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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej runo z wyjątkiem dni poświątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje a kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasi]czykowska (Prorezna) 

Mr. o róg Fuszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkinskej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rublf, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. * Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40  k., za l-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W ; Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w Warszawie D^m Handlowy 
L. i E. Metzl k S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul, W.-berdyczowska a. p. Swiderskiej.

TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska. Towarzystwo Artystów Opery. 
Występy gościu, solistki lego Gesarskiąj Mości, p. A. Boiskiej i an. Kamionskiego. 
Dziś, d. 17-g<> marca, op.: „Demon", Demon — p. Kamionski. — W niedzie­
lę, d. 18-gn marca w połud. o p : „Rusałka", wiecz. op.: „Faust", Małgo­
rzata — p. Boiska. — We wtorek, d. 20-gn marca: „Tosca", Skarpia p. Ka- 
niiorilkf — V> środę, d. 2 l-go marca, op.: „Halka". Halka — p. Boiska. — 
W < zjvarUk, d. 22-go marca, benefis kapel. Kupera, op.: „Tanheuser". — W 
piątek, d. 21-go marca, ostatni występ p. A. Boiskiej. Bilety są do nabycia.

l l l i - „ -ą

TCfltr Bergomer. trupa O pe r e t k i  C h a r k o w s k i e j .

Dziś, (I. 17-go marca, przy współudziale

p. Ryzy Nordsirem i p. Gloria:
„ J t a d z w y c z a j n a  p a r  a”.

Początek o godz. 8 wiecz. 1164— —6
W niedzialę, d. 18-go marom, po raz ostatni. „Wesoła wdówka".

T o o ł r  Q n l n u / b n u / o  Dyrekcya 1. E. Duwan-Torcowa 
I C d i i  O U IU W l»U W d « To w. Ros. Artyst. Dramatycznych.

Dziś, d. 17-go marca po cenach dostępnych:

-Eros i Psyche v poemat w H-chi akt. Żuławgkitigo.
W niedzielę, d. is-go marca:

„Życie człowieka**, w 5-ciu akt. L. Andrcjewa.
j o m— 8 Reżyser: W. N. Dagmarow.

Bilety można nabywać w kasie teatru od godz. 10— 3-ej i od godz. 6-ej 
do końca ''przedstawienia.

Polski? Towarzystwo Gimnastyczne
Laterańska Nr 32.

W  s o b o t ę ,  d .  1 7 - g o  marca
Komeilya w 3-di aktach M. Bałuckiego:

„Radcy pana radcy".
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Mimo zamieci i niepogody (zi­
mowej) musi nareszcie wiosna 

nastąpić.
Lecz właśnie podczas tego o- 

lcru-su przejściowego należy być 
najbardziej ostrożnym, aby u- 
chrouić się od przeziębienia.

Szczególnie w obecnej porze 
roku cierpimy wielce z powodu 
zmian pogody. Kto cierpi na 
kaszel, chrypkę lub trudność w 
połykaniu, niech spróbuje Pra­
wdziwych Sodeńskicn Mineral­
nych Pastylek Faya, znanych 
już od wielu dziesiątków' lat, 
jako doskonały środek leczni­
czy.

Pudel o pastylek tych ko­
sztuje we wszystkich aptekach 
i. składach aptecznych—70 kop. 
Żądać wyraźnie: Zielone Pudełko 
z prospektem w języku polskim 
i rosyjskim.

Skład główny w Kijowie: Po- 
łudn. Rosyjsk. T wo Handlu To­
warami Aptecznymi. 31—2—2

Zarząd na cesarstwo: F. Szarff, 
Warszawa, Królewska Nr 18.

OSTATNIA NOWOŚĆ!
na fortepian 1018-2-2

MENUET
kompozycyi 

WIKTORA ZIENTARSKIEOO 
op. -lo . . . . kop. 10

Nakładem księgarni i składu nut

Leona, m o n « sum ił

W e i t i e Kreszczatik 
Nr 10, 

telef. 854

1202—2— 2 Początek o godz. 9-ej wieczorem

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  G i m n a s t y c z n e .
W niedzielę, d. is-go marca, u g. i-<>j pti poi. odbędzie się zabawa dziecinna!

Odegrane będą dwie komedyjki:

1) „Dobra wróżka” i „Sknera",
2) Żywe obrazy & Ć S S k

Cena biletów’ dla dorosłych 1 rb., dla dzieci 50 kop.- 1192-2-2

Cyrk „H ippo-Palace”
Dzis, dnia 17-go marca, c-yrkowe przedstawienie 

w t-cli oddziałach, na zakończenie walki:

wlerewki!w „Na jagody".

Dziś walczą U 35--6
1) Frisztenski i Cherbek,

2) Ettinger-Olsen i Osipow,
3) Kachuta i Mac-Donald (walka batonu.)
4) Czarnecki i Bader.

■Jutro, o g. l-ej po poi. „Święto dziecinne".

KIJOWSKI POLSKI KLUB „OGNIWO".
l

W soboto, dniu 17 marca odbędzie się

ze b ra n ie  t o w a r z y s k i e
urozmaicono śpiewem, ^rą na fortepianie i de­

kla macy ą.

GRAND-HOTEL
Tour lc soirs dans la Orande Nouwelle Salle Concert du cefejfte cym.

balisto Lika Stetanesko.
1189— 5— 3 Henri Lancia.

Dr Czerniak. Gabinet 'kuracyi
Nr 16.

rtę­
ciowej i Avanny siarcz. 9 — 12 i 5—8 
Kobiety 1 — 2, Syf ii., wener., skór. 
ńiem. płciow. i włos. Kuracya wodna 
(natryski Charcot, wanny jłlektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna (Finzen, 
wanny świetl.), promieniami Rentgena 
i rad*ium, massaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. W odo i elektrolecz. 
Oabinet do system, kuracyi wszelkiego 
Rodzaju bezs. płciowej. 487-100-16

Lecznica Dra Sznarbachowskiego
chorób gardła, ucha, nosa i chirurgu. 

Funduklejowska 31 (róg Nestorowskioj) 
Przyjęcie od g. 3— 5. Telef. 160?

372—25— 12

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego

i innych.
Otwarta

w Muzeum ul. Aleksandrowska
wprost Chateau-des-Fleurs.
Od g. 10 r. do 5 po poi.

690— 16— 16

Transporty z Południowo-Zacbodniego 
kraju na wszystkie stacye środkowej 
Europy i du Ameryki po cenach 
umiarkowanych z ęwirBiitowa« 
nemi stawkami frachtowemi, przyi 
muje Biuro międzynarodowych trans­
portów OSKAR WEIHEr kijowski 
przedstawiciel wszecnświatowego zje- 

. douczenia ekspedytorów.
1045—8—3

Gali. dent. Oskar Berneker, by­
ły asyst, d-ra Zandberga sztucz. zęby, 
plomby zlotc i porc. Kreszczatik, Pa­
saż, Nr 34, m. 39. 989— „ — 7

Buhaj
Oldenbui g czystej krwi w wieku rok 
i 3 miesiące, jest do sprzedania w ma­
jątku Tytusówce. Poczta st. k. ż, Ko- 
ziutyn. t wiorsiy. 970—0—5

K A L E N D A R Z .

17 (30 ) S obota  —  J óze fa .
18 (3 1 ) b lie d z ie ia - -Cyrylla.
19 (1 ) P r n iodz .— J ó z e fa  Obi.
20 (2 ) W to r e k — W o lfra m a  B.
21 (3 ) Ś rod a — B en ed y k ta  Op.
22 (1 ) C zw artek  —  K atarzyn y  W .
23 (5 ) Piątek — K atarzyny  Król.

Pol. Iow MU. Sztuki (K reszcza ty k  41 ra. 59). 
B iu ro  otw a rte  w p on ied zia łk i, czw artk i i soboty  
od  a. 6 — 8 w iecz.

Biblioteka miejska: od  8  c o  8.
Biblioteka Unlwersyteoka: od  8  do 3.

BEZ KOŃCA...
(Koresjioiidemi/a „ Dziennika Kijow­

skiego").

Petersburg, d. ,26 marca.

Boz końca ciągną się od dwu dni 
rozprawy w Dumie. Otwarły się upu­
sty niebieskie i spadają na nas potoki 
wymowy rosyjskiej, prawie nic nie ma­
jącej wspólnego z przepisami retoryki, 
ale za to „z głębi duszy" płynącej, 
prostej przeważnie, serdecznej i— bez­
celowej. Niewątpliwie przedmiot sam, 
mianowicie wniosek kadecki o zniesie­
niu sądów polowych, jest dolegliwy 
i ważny. Ale mówić o nim dużo, to 
wyważać drzwi otwarte. Stanowczo 
po pierwszych kilku przemówieniach 
ujawniło się, że cała, prócz skrajnej 
prawicy, Duma jest przychylna wnio­
skowi i głosować za nim będzie. Na­
wet przedstawiciele dwu wątpliwie— 
konstytucyjnych stronnictw, odnowie­
nia pokojowego 1 październikowców, 
wypowiedzieli się przeciw sądom poto­
wym. A tymczasem posłowie mówią 
i mówią, już pełne 2 dni, i jeszcze nie 
wiem, czy nie zarwie sic coś z trze­
ciego. Jakież to marnotraw'stwro czasu.

Świetny miał wczoraj W'ystęp jeden 
z młodszych kadetów, Makłakow. Wyró­
żnił się on stanowczo i wysunął naprzód, 
i to właśnie nąjlepszeini przymiotami 
parlamentarnymi. Mówił izeczowo i 
z przekonaniem, dobrze podkreślił pra- 
wną i państwTową stronę kwestyi, sta­
nął na gruncie jedynie tu rząd przeko­
nywującym: celowości państwowej i z 
tego szańca znakomicie zaatakował 
barbarzyńską instytucyę. Po Makłako- 
wie, kadeci nie powinni byli wysyłać 
już ani jednego mówcy na trybunę. 
Tymczasem „poprawiali" go jeszcze 
Teslenko, Struwe, Bułgakow i wielu 
innych, przeważnie zacierając wrażenie 
pierwsze i rozwadmąjąc rzecz, wyma­
gającą tęgiego, lecz krótkiego słowu.

Była w tem jakaś taktyka łatwego i 
taniego kokietowania z radykalizmem 
z jednej strony, z drugiej obstrukcyi 
sai generis, może aby istnienie Dumy 
przedłużyć jaknąjbardziej. Ale to nie 
są środki, dodające izbie powagi.

Krótko i spokojnie, z taktem i go­
dnością wypowiedział swą mowę w 
imieniu obu kół polskich, poseł war­
szawski Nowodworski. Podobało się 
to wystąpienie i nagrodzono Nowo­
dworskiego oklaskami z ław środko­
wych i lewicowych.

Prawica imała pierwszego dnia bar­
dzo kompromitujące występy. Znowu 
wysłała na trybunę uliczne żywioły. 
Dzisiaj poprawił ich trochę Sinadino, 
który oczywiście przemawiał w duchu 
policyjnym, ale miał tez argumenty 
stosunkowo poważne i pewien akcent 
szczerości vv głosie. Za to na poziomie 
najniższego rodzaju nudziarzów i głu­
pców parlamentarnych znalazł się mo­
narchista Sazonowicz. b. profesor filo­
logii słowiańskiej na uniwersytecie war­
szawskim. Coś gledził n8wet o Warsza­
wie, o bombach w hotelu Bristolu i t. 
d. Nikt nie mógł się zoryentować. do 
czego to wszystko zmierza. Będzie mu 
jednak dzisiaj w paru słowacli odpo­
wiadał Nowodworski, aby głupstwa o 
Warszawie nie zostawały bez sprosto­
wania. Dzisiaj także czekamy prze­
mówienia posła podolskiego, Lisow- 
s kiego.

Zwróciło uwagę Polaków przemówie­
nie posła besarabskiego, Krupenskiego. 
Dotychczas wystąpienia jego były wy­
soce niefortunne i w formie i w treści. 
Dzisiaj rzucił słówko wcale rozsądne: 
nie gadajcie dziś, decydujcie się pręd­
ko, skoro już przedmiot wyjaśniliście, 
spieszcie do innych zadań, które leżą 
przed wami. Oto kwestya żydowska, 
oto sprawa równouprawnienia Polaków, 
istotnie nie dająca się odlożijć. Słysza­
łem, żo Krupenski nie należy do typu 
„prawdziwych Rosyan", że z nim mo­
żna jeszcze rozmawiać. Przekonamy się 
zapewne wkrótce...

Na wczorajszem posiedzeniu byli obe­
cni prawie wszyscy ministrowie. Ocze­
kiwano w sprawie sądów polowych de- 
klaracyi Stołypina. Mówiono w powa­
żny on kołach, że przyłączy się oii do 
wniosku kadeckiego. Ale wystraszyła 
go wielomównośt poselska i dziś na 
ławach ministrów ani śladu przedsta­
wiciela rządu. Oczywiście, jeśli jest ta­
kie postanowienie, Stołypin zjawi się 
w odpowiedniej chwili i co ma powie­
dzieć, powie Można było jednak wyja­
śnić sytuacyę już wczoraj!

Dwudniowy wiec Dumy rozproszył 
nieco różowe nadzieje na trwałość jej 
pracy parlamentarnej. Trudno, dalibóg, 
oprzeć się pesymizmowi, kiedy się wi­
dzi niezorganizowanie tej masy i brak 
w niej celowego planu działania. Gdy 
jednak zapytałem którego z kadetów, 
dla czego tak przewlekają obrady, od­
powiedział mi:

— Do tego są poważne motywy.
Roma locuta...

Scevinus.

Iow a posła Lisowstiego
wypowiedziana na posiedzeniu Dumy z 

dn. 13 marca.

Biegu historycznych faktów żadna siła 
na długo nie zatrzyma i dla tego trze­
ba dopóKi czas, skierował rewolucyę 
na drogę prawdziwej twórczej ewolu- 
cyi. Niecn rząd szczerze, nie półórod- 
kami, zgodzi się zaspokoić konstytu­
cyjne wymagania samego życia. Zno­
sząc sądy połowę, ochronę nadzwyczaj­
ną, nie przeszkadzając dopomagać nor­
malnemu rozwojowi życia mołecznego. 
011 moralnie zooowiąze Dumę (bez 
względu na różnicę programów partyj­
nych) do współdziałania przy uspokoje­
niu krąju. Jestem głęboko przekonany, 
że wtedy wszyscy, nawet najskrajniej­
sze partye, same będą powstrzymywać 
wszelkie zamiary lerorystyczne skoro 
będą mieć zapewnioną możność spo 
kojnej pracy twórczej. Konieczne jest 
prawo i jego ścisła zastosowanie. Ale 
powinno ono odpowiadać potrzebom 
życia. Moment jest historyczny, cała 
Rosya, wszystkie narody zaludniające 
ją, cały świat patrzy na nas...

Tu upływa 5-cio minutowy ter­
min mowy, prezes przypomina to 
i mówca schodzi z trybuny niedo- 
kończywszy następujących słów;)

Od umiejętności przeprowadzenia re­
form i od taktu rządu jakoteż i przed­
stawicieli narodu w Dumie zależy przy­
szłość kraju Ale pierwszy krok, pow­
tarzam, powinien wyjść od rządu, jeże­
li 011 pójdzie szczerze po drodze nakre­
ślonej, to cała Duma nietylko wypo­
wie się przeciwko teroryzmowl, ale m o­
cą swego autorytetu w zupełności go 
ukróci. W imię szczęścia państwa i 
wszystkich narodów zamieszkujących 
je  pozwolę sobie przypomnieć słowa 
Zoawiciela do Piotra apostoła: „(juo 
vadisl

Te słowa powinni zwrócić obecnie 
do rządu, przedstawiciele narodu. Niech 
rząd weźmie na siebie iuicyatywę u- 
spokojenia kraju, a ja jestem pewien, 
że Duma uwierzywszy w szczerość te­
go, jak jeden mąż powie: „dosyć^ krwi" 
i uświadomi ludność całą, gdyż auto­
rytet Dumy, jako instytucyi wyborczej 
jest niezmierny. Nie bacząc na wspo­
mnienia jednego z mówców w humo­
rystycznej i ostrej formie o „halsztu- 
ełmch Murawjewa", ja, jajio Polak nie 
chcę wobec wysokiej Dumy poruszać 
tą niepoprawność etyczną, ale oświad­
czam, że lla uego. kto nie umie usza­
nować patryotycznego uczucia innego 
narodu, nie ma miejsca wśród natryo- 
tów i pomimo ciężkiego bólu, jakie to 
wspomnienienie wywołało w mej pol­
skiej duszy, zwracam się do wszyst­
kich kolegów ze słowami: nadeszła 
ta chwila, kiedy dla dobra ogółu po­
winniśmy przemówić do siebie nie sło­
wami nienawiść, i gniewu a słowy 
pełnymi miłości i uczucia, ojca-lekarza 
gdy się zwraca do leczących chorego 
jego syna, (kraj cały) kolegów. Ja 
zdąje sobie sprawę, iż trzeba czasu, iż 
nie zaraz możecie go udzrowić, lecz 
natężcie swój umysł, włóżcie serca 
swoje w tę pracę mającą na celu oca­
lenie tej drogiej istoty, chcącej żyć i 
rozwijać się, a mającej zupełne prawo 
na to.

Przegląd polityczny.

Pozwalam sobie powiedzieć kilka 
słów o sądacn polowych nie z punktu 
widzenia partyjnego, lecz ogólno-ludz- 
kiego, humanitarnego. Pogląd objekty- 
wny jest tu nieodzowny. Ciężką jest 
atmosfera naszego życia społecznego. 
Terroryzm, zarówno z prawej, jak lewej 
strony, stwarza niemożliwe warunki; 
wstrzymuje 011 rozwój kulturalny samego 
państwa zarówno jak i zamieszkujących 
je narodów. Wedle słusznej uwagi 
wielu mówców, całe społeczeństwo, bez 
względu na ogólne podniecenie, żyje 
życiem anormalnem. Zostało objęte 
zgubną newrozą. Pokolenia młode wy­
chowują się w atmosferze walki i nie­
chęci; moralność społeczeństwa zanika. 
W imię szczęścia tego społeczeństwa, 
w imię świętej miłości bliźniego, w imię 
postępu, który skoro się raz zatrzyma 
może przejść w zacofanie, wzywam do 
trzeźwego, spokojnego i objektywnego 
rozpatrzenia sprawy. Należy Odświe­
żyć tę ciężką atmosferę, w której żyje­
my. Trzeba puścić prąd ożywczy...

Bezwątpienia, w oczach naszych od­
bywa się walka systemu biurokraty­
cznego z siłą społeczeństwa. Jesteśmy 
W okresie nie tej ostrej rewolucyi, któ­
ra, jak burza, jak ogień, jak siła ży­
wiołowa niszczy wszystko na swej dro­
dze. ale za to szybko przemija. My je ­
steśmy teraz w okresie rewolucyi chro­
nicznej, która na podobieństwo ukry­
tych chorób chronicznych ostatecznie 
(choć powoli) organizm rujnpje. Tu 
walczą ze sobą dwa żywioły, z których 
jeden, broniąc idei państwowości, opie­
ra się na ustroju stworzonym przez 
wieki, ale niemożliwym do zastosowa­
nia w nowych warunkach życia; druga 
siła, złożona z wielu partyi różnych 
kierunków, ale objętych jednem pra­
gnieniem reform zasadniczych, prowa­
dzi walkę partyzancką zgodnie z po­
glądami partyi, rozmaitemi sposobami.

Jest ona silna duchem i ideą.
Kto pierwszy powinien rozpocząć pra­

cę uspokojenia? Według mnie — rząd.

Rozruchy agrarne w Rununil. — System dzierżaw 
tydowekich. — Wyzysk ludności. -  Baakiet poli­
tyczny w Berlinie — Lujo Brentano. — T. Barth 
i A. TrKger.—Wolaoaiyślni pizeciw kaaclerzowi.— 
Polityka Komunalna we Włoszech. — Wielki Rzym

W Rumunii wybuchły groźne rozru­
chy chłopskie. . W Botnszanach, w 
Waslui, Japoli, Żworcach, w Stinca, w 
Badeni, Letkanl i w innych miejscov'o- 
ściach Mołdawii przyszło do starcia z 
wojskiem. Polała się krew, dwory 
dzierżaw żydowskich spalone, dobytek 
zrabowany; rząd powołał 30,000 rezer­
wistów pod broń. WT Jassach obawia­
ją  się szturmu zbrojnych band chłop­
stwa. Sytuacya jest bardzo poważna, 
mamy bowiem przed oczyma groźny 
objaw’ rewolucyi agrarnej.

Aby te obawy zrozumieć, należy so­
bie ziać sprawę z obecnych stosunków 
agi arnych w Rumunii.

Vredług statystyki z roku 1905, Ru­
munia posiada 7,968,296 hektarów wy­
bornej ziemi ornej, z której 3,787,192 
heki. przypada na wielką własność, 
czyli 47li 2%, a 3,319,695 hekt. na drobną 
własność włościańską poniżej 10 hekt., 
czyli 4 11 a zaledwie 861,409 hekt. na 
średnią własność od (10— ino hekt.) 
czyli 10,81",. Wśród wielkiej własno­
ści przeważają latytundya, 3,001,473 
hekt., czyli 37,66^ ziemi ornej znajduje 
się w ręku i,563 właścicieli latyfun- 
dyów powyżej 500 hekt.

Rumunia jest krajem nawskroś rol­
niczym; 80^ ludności żyje wyłącznie 
z rolnictwa, czyli 5 milionów włościan 
ograniczonych jest do 41^ roli—podczas 
gdy przeszło trzecia część najlepszej 
jest roli w ręku półtora tysięcy bojarów, 
którzy sami nie gospodarują, lecz wy­
dzierżawiają swe ziemie .^ydom. Po­
tworzyły się kartele żydowskich dzier­
żawców, eksploatujące chłooów przez 
poddzierzawianie im ziemi. Stąd po­
wstały stosunki zupełnie nienormalne. 
Chłop, długo wyzyskiwany pizez ży­
dowskich dzierżawców, zmuszony nędzą, 
chwycił się gwałtów: stąd rewołucya 
chłopska na Mołdawii.

Mamy przed sobą wojnę chłopską ze 
wszystkiemi towarzvsząceml okoliczno­
ściami, znanemi z historyi wszystkich 
wojen chłopskich, czy to bjlyjacęuefit 
we Francyi, czy Rauernkrieg i rBun 
dschuh" w Niemczech.

Bojarowie wołoscy żyją w Paryżu, 
w Wiedniu i na francuskiej Riwierze, 
rzadziej w Bukareszcie z dochodów 
renty gruntowej, dostarczanej im przez 
Żydów pachciarzy, a na wsi rumuń­
skie; panuje nędza i najżyzniejsze pola 
nie przynoszą dostatecznych środkow ży­
wności do wyżywienia 5-milionowej 
ludności włościańskiej. W uniwersy­
tetach rumuńskich w Bukareszcie i w 
Jassach wykładają profesorowie anty­
semityzm ex catedra, a młodzież ru- 
muńsita przesiąknięta jest nienawiścią 
do żydowskich dzierżawców’ , wyzysku­
jących chłopów systemem poddzier- 
żawy.

Wytworzył się przy tem nieznany 
gdzieindziej trust żydowskich wielkie^ 
dzierżawców—Efroima Fischera, którego 
teść, Strauchcr, jest posłem żydowskim 
z Czerniowiec, Mososa Żaharie, Japoie- 
go i wielu innych, & przeciw’ trustom 
wuelhicL dzierżawów rząd rumuński 
nie przedsiębrał dotąa żadnych środ­
ków ustawodawczych.

Tym sposobem wytworzyło się poło­
żenie, którego smutne objawy dopiero 
teraz zmusią izby rumuńskie do 
przedsięwzięcia energicznej naprawy 
anarchicznej formy agrarnych stosun­
ków.

Obie izby w Berlinie, tak parlament 
niemiecki, jak i sejm pruski, rozpoczęły 
ferye świąteczne, po których zbiorą się 
dopiero wr drugiej połowie kwietnie 
Ciszę obrad parlamentarnych przerwał 
niezwrykie głośny bankiet DOlityczuy, 
wydany na cześć byłego posła wolno- 
myśłnego, Teodora Bartta, udającego 
się na dłuższy czas do Ameryki. Na 
bankiecie wygłosił polityczną mowę 
znakomity prolesor ekonomista, dr Lujo 
Brentano, jeden z najgłośniejszych dziś 
reprezentantów niemieckiego kateder-so- 
cyalizmu.

Brentano wystąpił z ostrą krytyką 
obecnych rządów kanclerskich, a zara 
zem zwrócił się do stronnictwa libe­
ralnego z uwagą, że nie znosi obecnie 
w Niemczech prawdziw }go liberalizmu, 
a wolnomyślność podoją w Berlinie 
„rozwodnioną". A jednak przyszłość 
Niemiec wymaga — zdaniem Bren- 
tana — aby liberalizm stał się więcej 
społecznym, a socyalizm więcej libe­
ralnym. Teodor Barth w swej oaoowie- 
dzi uderzył w ton ostrzejszy. Tłómaczęc 
się, dlaczego w obecnej chwili opuszcza 
Niemcy, dodał, że . są czasy w których 
„wymowniej jest milczeć, niż mówić", 
A taicie czasy pros trący i nastały obe­
cnie w Niemczech, gdzie kanclerz pań­
stwa mówi o szczególniejszem sprzęże­
niu (liberałów z konserwatystami), co 
nietylko fizjologicznie, lecz i moral­
nie musi wyjść na szkodę. Słysząc 
bowiem kanclerski frazes o sprzężeniu, 
mimowoli przechodzi na myśl, czy też 
tu nie idzie c pewne przewrotne, nie­
naturalne popędy. Ta perwersyjuość 
jopędów jest charakterystyczną dla po- 
ityki ks. Biilowa.

Obecny szef stronnictwa wolno- 
myślnej partyi ludowej, poseł Alb. 
Trager, przypiął także niejedną łatkę 
kanclerzowi i Dernburgowi, ktorego 
bajkę o pestce daktyli, z której 'ma 
wyrosnąć las palmowy w koloniach 
niemieckich w Afryce, użył jako po­
równania, że wtedy także i liberalizm 
zapanuje w Niemczech.

Tak więc po stronie trzech partyi 
wolnomyślnych w Niemczech abso­
lutnie nic znalazł ks. Btilow szczegól­
niejszego zapału do swej polityki lR>e- 
ramo-konserwatywnej, a niedługim jest 
czas. kiedy len frazes Biilowa o złą­
czeniu wody z ogniem okaże się, czem 
jest w istocie: bajką, obliczoną nt 
skaptowanie opinii publicznej dli za­
maskowanego absolutyzmu, który u- 
prawia kanclerz- ni3miecki.

Rząd pana GiolittiNgo przedłożył 
parlamentowi projekt ustawy, mający 
na celu zapobieżenie lichwie mieszka­
niowej w Rzymie. Fo wielkich ban­
kructwach w ostatnich latach ubiegłe-

fjo wieku, przeważna część aomów w 
łzymie dostała się w ręce banków hi­

potecznych, które osiągnęły tym spo­
sobem monopol w majraywania mie­
szkań w Rzymie. Dwieście milionów 
lirów użyto na zdemolowanie starych i 
niezdrowych domów, na icL miejsce 
postawione pałacowe koszary nowo­
żytne domów dochodowych, a tymcza­
sem dla średniej klasy i dla nieza­
możnych rodzin nastała nędza mie­
szkaniowa, istna lichwa, którą upra­
wiały banki.

Chcąc tę lichwę złamać, rząd ofiaro­
wuje Rzymowi w czasie od 1909— 
1919 r. przeszło 50 milionów na budo­
wę tanich mieszkań dla niezamożnej 
ludności i na kupno placów z rąk spe­
kulantów budowlanych. Każdy właści­
ciel placu budowlanego ma pouać 
wartość swego placu 1 od sumy tak 
zeznanej, ma opłaca I corocznie 3% war­
tości, jako podatek państwa. Aby 
właściciele placów zeznawali prawdzi­
wą su me wartości placu, ustawa roz­
porządza. że na życzenie gminy musi 
właściciel placu sprzedać gminie plac
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budowlany po takiej cenie, którą ze­
znał do wymiaru podatku państwowe-

f o. Tym sposobem rząd złamie spe- 
ulacyę budowlaną i przysporzy mia­

stu nowych, tanich mieszkań dla klas 
niezamożnych.

Pod względem socyalno-politycznym 
projekt Giolitii’ego pierwszy rozwiązuje 
problem podnoszenia się niestosunko- 
wej renty gruntowej na gruntach miej­
skich i podmiejskich. \a cele budowy 
mieszkań dla robotników rząd ofiaro­
wuje gminie m. Rzymu rocznie 300,000 
lirów subwencyi, a nadto przeznacza 80 
nektarów gruntów wojskowych między 
Tybrem a Monte-Mario.

Na podniesienie Rzymu i budowę 
dwóch alei rząi przeznacza 6 milionów 
lirów jedna z nich przecina stare mia­
sto od Kolosseum do San Paolo, druga 
biegnąć ma od Tybru pod Circo Massi- 
mo popod fermy Caraoalli do Via Appia. 
Rzym" daje przykład innym miastom 
prawdziwie demokratycznej i ' społe­
cznej polityki miejskiej. w.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Towarzystwo melioracyjne w Warsza
wie pod. Przewodnictwem p. Stan. Dłu- 
żewskiego odbyło się zebranie ogólne 
członków T-wa, na którem dyrektor 
inż. Skotnicki przedstawił sprawozdanie 
z działalności zarządu za rok ubiegły. 
Staraniem T wa wykonano w tym okre­
sie różne roboty melioracyjne na prze­
strzeni 1,821 morgów, w tem przewa­
żnie drenowanie. Udziałowcom wyzna­
czono 2 proc. dywidendy z zysku czy­
stego w sumie 653 rb. Budżet na rok 
przyszły podwyższono do 1-2,000 rb. 
Do zarządu powołano ponownie pp. 
Iwanickiego, St. Janickiego, J. Choro 
muńskiego, H. Wąsowicza oraz Wł. Fi 
ślańskiego. Skład komisyi rewizy ne 
z pp.: Lutosławskiego, St. Dierzbickie 
go i St. Łubieńskiego pozostał bez 
zmiany.

Towarzystwo wzajemnego wsparcia 
artystów muzyki, ich wdów i sierot 
odbyło również w Warszawie doroczne 
zebranie ogólne, na którem przyjęto 
sprawozdanie z rok. 1906. Ze sprawo 
zdania dowiedzieliśmy się, że Towarzy­
stwo w dn. 31 grudnia 1906 r.- posia 
dało kapitału rb. 122,767 kop. 541L 
Przewyżka dochodu nad wydatteami 
wynosiła rb. 6,291 kop. 79. T-wo li 
czyło 520 członków, w tem 74 emery 
tów, którzy otrzymali pensyi w ciągu 
L906 roku rb. 6,078 kop. 75. Do za­
rządu wybrano ponownie pp.: Piotra 
Maszyńskiego, Zygmunta Rundo i Mi 
chała Bersohna; na zastępcę — p. Ale 
ksandra Manczarskiego. Do komisy 
rewizyjnej wybrano pp.: Antoniego Sza 
niawskiego, Romana Kowalskiego i Ja­
na Łusakowskiego.

Litwa.
Opera polska w Wilnie. Pisma wileń 

skie donoszą, że członkowie opery war 
szawskiej po ukończeniu sezonu proje- 
ktują około pierwszego maja s. s. wy­
cieczkę artystyczną ao Wilna i Mińska 
gdzie w ciągu sześciu tygodni będą da­
wali przedstawienia.

Dodać należy, że w Wilnie od lat 30 
nie słyszano polskiej opery. Zawiązano 
więc w tym celu Towarzystwo koman- 
dytowo-udziałowe, udziały po 50 rubli, 
celem utworzenia kapitału dla wprowa­
dzenia w czyn powyższych zamiarów 
Według obecnego planu ogółem wyje- 
dzie 106 osób, soliści i solistki, orkie­
stra z dyrektorem Podestim, chory i 
balet. Repertuar obejmuje 12 oper — 
wszystkie śpiewane po polsku. Z soli­
stów mają w-ziąć udział; pp. Zboińska 
Bogucka, Tracewska, Frenklówna, Drze­
wiecki, Dygas, Sieńkiewicz. Górski, 
Brzeziński, Tarnawski i Kawalski. Ope­
ra warszawska występować będzie w 
Wilnie w sali miejskiej, która uczynio­
ną ma być bardziej akustyczną.

Oświata w Mińsku. Pierwsze walne 
zebranie Towarzystwa „Oświata" w 
Mińsku Litewskim zgromadziło one- 
gdaj w gmachu Towarzystwa rolnicze­
go 450 osób ze sfer rozmaitych. Prze­
wodniczył ks. dziekan Michalkiewicz, 
Nastrój panował podniosły, przemawia­
no w duchu narodowym. Wybrano za 
rząd i odczytano sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności przygotowaw­
czej.

Wieczór Orzeszkowej. Teatr wileński 
p. N. Młodziejowskiej zjechał na kilka 
występów do grodna, gdzie w tych 
dniach da przedstawienie, złożone z u- 
tworów Orzeszkowej. Mieszkańcy Gro 
dna przygotowują na ten wieczór wiel­
ką owacyę na cześć jubilatki, która za­
siądzie w ustrojonej kwiatami loży.

Taktyka Ui Polskiego.
W „Gazecie Polskiej" znajdujemy 

wyjaśnienie taktyki Koła Polskiego wo 
bec deklaraoyi rządu. Zważywszy, że 
redaktorem „Gaz. Polskiej" jest prezes 
Koła Polskiego, wyjaśnienie to może­
my uważać za półurzędowy komuni­
kat; z tej racyi podajemy go w całości:

„Stanowisko, jakie zajęło Koło Polskie 
wobec deklaracyi rządu w Dumie, wy­
maga pewnego wyjaśnienia. W  kraju 
bowiem sądzono, że odczytanie tej de­
klaracyi może dać Kołu pożądaną spo­
sobność do złożenia zasadniczego o- 
świadzenia. Wszakże postępowanie Ko­
ła stoi, zdaniem naszem, w związku 
ścisłym z zajętem przez nie w sprawie 
deklaracyi rządu stanowiskiem.

Jak wiadomo, po złożeniu przez p. 
Stołypina deklaracyi ministeryalnej, 
poseł Harusewicz w imieniu wszystkich 
posłów polskich złożył oświadczenie, że 
Koło Polskie łączy się z wnioskiem 
iliemotywowanego przejścia do porządku 
dziennego, pozostowiając sobie możność 
oceny polityki rządowej przy poszcze­
gólnych projektach prawodawczych i 
dyskusyi budżetowej. Posłowie pol­
scy przyjęli więc tę samą taktykę za­
chowania się wobec deklaracyi Stoły­
pina, jakiej trzymały się wszystkie

partye rosyjskie, za wyjątkiem prawi­
cy i demołcracyi soeyalnej.

Nie odrazn takie postanowienie za­
padło. Posłowie nolscy parokrotnie na­
radzali się w sprawie zachowania się 
wobec deklaracyi Stołypina. Przygoto­
wywano się na tę "ewentualność, że 
deklaracya ministeryalna może dać 
sposobność przedstawicielowi obu Kół 
polskich do wygłoszenia mowy, wy­
świetlającej nasze stanowisko w Dumie 
i nasze dążenia. Przeważyło jednak o- 
statecznie zdanie, żc posłowie polscy 
zastosują się do taktyki większości o- 
pozycyi rosyjskiej, jakkolwiek taktyka 
ta. właśnie z punktu widzenia opozycyi 
rosyjskiej, wśród posłów polskich uwa­
żana była za błędną. Zdecydowano się 
jednak nie naruszać jej, a to z moty­
wów', wypływających z ogólnej syiua- 
cyi, w jakiej się Polacy w obecnej Du­
mie znajdują. Sytuacja ta nie jest 
bynajmniej tak pomyślna, jak sobie 
w kraju wyobrażano. Delegecya pol­
ska, wobec dotyczczasowego ugrupo­
wania się stronnictw' w Dumie, może 
być pozbawiona wszelkiego znaczenia. 
Gdyby wdęc Koło Polskie wyłamało się 
z szeregów opozycyi i zabrało glos po 
deklaracyi 'stołypina, głos jego prze­
brzmiałby bez echa i nie zostałby przez 
Dumę, ani z należytą uwagą wysłucha­
ny', ani oceniony. Przemówienie prze­
dstawiciela Kola Polskiego mogłoby 
mieć znaczenie chyba tylko dla kraju 
lub zagranicy. Ale opinia krąju jest 
dostatecznie uświadomiona co do sta­
nowiska posłów' polskich, ażeby potrze­
ba było jeszcze przemawiać do niej z 
trybuny petersburskiej: o oddziaływa­
nie na opinię zagranicy również Kołu 
Polskiemu chodzić nie mogło. Uznano 
przeto za lepsze wyczekać chwili, kie­
dy Koto Polskie, wskutek zmienionego 
ugrupowania się Dumy, nabierze tyle 
znaczenia, że głos jego nie będzie roz 
brzmiewał w próżni.

Nie o poklask Dumy chodzi oczywi­
ście Kołu Polskiemu; ewentna'ne jego 
wystąpienie w przyszłości spotkać się 
może z napaściami zarówno z prawicy, 
jak z lewicy. Chodzi jednak o to, a- 
żeby głos posłów' polskich został zro­
zumiany przez te żywioły Dumy, któ­
re choć nie żywią może dla nas zbyt 
wielkiej sympatyi, nie są też usposo­
bione względem dążeń naszych wrogo. 
Ze sytuacya, w jakiej Kolo Polskie 
znajduje się dotychczas w Dumie, za­
czyna zmieniać się na lepszą, dowodem 
dzień piątkowy: wniosek. Rodiczewa 
spotkał się z opozycyą zarówno zna­
cznej części „trudowików", jak i wszy­
stkich parlyi socyalistycznych. Wnio­
sek przeszedł jedynie dzięki poparciu 
prawicy, Koła Polskiego, grupy maho- 
metańskiej i kozaków. Wskazuje to 
na dalsze rozpadanie się opozycyjnego 
bloku, a więc na możliwość wytworze­
nia się w Dumie takiej sytuacyi, w któ­
rej Posłowie Polacy, zjednoczeni w o- 
bu Kołach, staną się czynnikiem 
pożądanym i poszukiwanym.

Jeśli wówczas posłowie polscy wy­
stąpią z jakąś programową enuncyacyą,
s p o t k a  j ą  c a ł k i e m  i n n e  p r z y j ę c i "  w
Dumie, aniżeli spotkałoby ich wtedj, 
gdyby w odosobnieniu przeciw dekla­
racyi ministeryalnej występowali.

Na oświetlenie polityki, stosowanej 
przez rząd w kraju naszym i na w y­
jaśnienie naszych własnych dążeń nie 
zbraknie niewątpliwie sposobności, je 
śli tylko Duma istnieć będzie czas 
dłuższy, na co w danej chwili jeso 
wszelka nadzieja.

Nie zabierając głosu w zasadniczem 
przemówieniu po deklaracyi Stołypina, 
Koło Polskie liczyło się z tem, że na 
arenie parlamentarnej stosowność mo­
mentu, w którym się przemawia, sy­
tuacya parlamentarna, w której się 
Koło znajduje, posiadają niemniejsze 
znaczenie, aniżeli 10, co Koło przez u 
sta swego przedstawiciela wypowiedzieć 
mogło.

Przyszłość najbliższa dostarczy nie­
wątpliwie nowych dowodów, potwier­
dzających trafność taktyki Koła.

My zaś jesUśmy przedstawicielami 
polskiego narodu i my tylko jesteśmy 
w prawie tutaj wolę jego wyrażać.

Łatwo zrozumieć, że ta wola nie 
zgadza się z dążeniami rosyjskiej biu- 
rokracyi.

Odpowiedź p. Golowina p. P. Stołypi- 
nowi. Do „Kij. Myśli" telegrafują z 
Petersburga, iż premier Stołypin w od­
powiedzi na ssvój list w sprawie nie­
dopuszczenia go do głosu otrzymał od 
prezydenta Dumy wyjaśnienie nastę­
pujące:

„W  odpowiedzi na list Pana mam 
zaszczyt zawiadomić Go, że dokładna 
treść art. tu ustawy o Dumie stosuje 
się li tylko do wyjaśnień, dotyczących 
bezpośrednio rozpatrzonych przez Du­
mę spraw, ponieważ zaś sama kwe­
stya. poruszona przez posła Kizewette- 
ra, została, mocą władzy prezydenta, 
cofniętą z porządku dziennego, wszel­
kie przeto wyjaśnienia, dotyczące tej 
kwestyi, nie mogły być dopuszczone 
Inne tłumaczenie pozbawiłoby prezy­
denta Dumy możności zaprowadzenia 
porządku w pracach Dumy. W celu 
wyjaśnienia, czy w sprawie, poruszo­
nej przez Kizewettera, czy też w ja 
kiej innej życzył Pan sobie zabrać głos, 
zwróciłem się do wiceprezydenta Po­
znańskiego i jeśliby się Gkazało, że 
Pan pragnął mówić w innej jakiej kwe 
styi, lub też gdyby kwestya, podnie­
siona przez Kizewettera, była omawia­
na przez Dumę, głos Panu byłby bez­
warunkowo, bez względu na kolej za 
pisania się, udzielony przed in 
nymi mówcami. Proszę przyjąć zape­
wnienie... Gołowin.

Z D u m y .
Mowa posła Nowodworskiego w odpo­

wiedzi na zapytanie posła Sazonowicza.
Pytanie, z powodu którego ja wchodzę 
na trybunę, jest pytaniem osohistem 
tylko 7 tego powodu, że mam od­
powiedzieć na słowa posła Saza- 
nowicza, zwrócone wprost pod moim 
adresem, z wymienieniem mego na­
zwiska. Ale ja  mówiłem nie w mo- 
jem własnem imieniu, a w imieniu 
wszystkich przedstawicieli Królestwa 
polskiego. Poseł Sazonowioz zapytał 
mnie, na jakiej podstawie mogli człon­
kowie polskiego Koła przyłączyć się do 
wniesionego projektu prawodawczego 
o zniesienie sądów polowych.’

Pytany—odpowiadam. 
Przedewszystkiem małe dopełnienie 

wiadomości posła Sazonowicza. Jeśli 
dla niego nie jest obowiązującą nauka 
historyi, to wskażę na obowiązko­
wą dlań geografię; w Zbiorze praw 
niema „kraju Przywiślańskiego", a jest 
tylko: Królestwo Polskie (okrzyki na 
irawicy: oho!).

Co się tyczy zapatrywania, na zasa­
dzie którego polscy posłowie podtrzy­
mują wniosek o bezzwłocznem zniesie­
niu sądów polowych, to zapatrywania 
te są jasne dla całej Dumy. I w da­
nej chwili wyjaśnienie rzeczowe b.yło- 
sy nie na miejscu. Ja powiem tylko, 
że ludność Królestwa Polskiego, żyją­
ca pod jarzmem praw wyjątkowych i 
jezprawia, wie i zdaje sobie sprawę, 
że z ziarn bezprawia niechybnie po­
wstaje gwałt. Ale główna zasada na­
szej deklaracyi — to wola narodu pol­
skiego. My jesteśmy jego przedstawi­
cielami i jegośmy wolę wyrazili. Dzi­
wną nam się wydaje przyczyna, na za­
sadzie której poseł Sazonowicz uznał 
za możliwe wyrazić tu swoją wątpli­
wość. Jako ilustracya tej przyczyny, 
może być uważaną wzmianka w n-rzc- 54 

Mohylowskiego Wiestnika". W niej 
napisano, że pos. Sazonowicz otrzymał 
lożegualną depeszę od Warszawskiego 
ślubu Ros. Tym sposobem przez usta 
). S-a mówi rosyjska biurokracya, 
działająca w naszym kraju.

Z prasy rosyjskiej.
- w -

^ G łosow an ie  s tron n ictw a  K . D ., p isze «R ie c z » ,  
z p ra w icą  p rze c iw k o  le w ic y  i p rzy łą czen ie  się 
do tego  w niosku  p rezesa  rady m in istrów  n ić  
przesta je  b y ć  nadal n a jba rdzie j palącym  tem a­
tem d ysku sy i w prasie . M am y o b e e n k ' w szystko, 
cośm y  p rze w id y w a li: p od e jrzen ia  le w ic y  i p e ­
w ne ożyw ien ie  n adzie i z c  strony p ra w icy . YVp.a- 
w dzio  n ie czek a liśm y  teg o , że p od e jrzen ia  lew i- 
ey  przyjm ą Torraę oszczerstw a , w lbrm ie p lotk i, 
ja k ą  stw orzy ła  g a zeta  «S og od n ia * .

«R ose ij»>  uia słuszność, k iedy m ów i, ze nic 
nie je s t  w stanie, zm u sić k a d etów  d o  zapom n ic 
uia o tem , w im ię cze g o  ro zp oczę li on i sw oją  
g r ę  R o z p o cz ę li oni j ą  w im ię zasad sw obody 
p o lity czn e j, w im ię szerok ich  reform  sp o łeczn ych  
i los ich  ja k o  stronn ictw a  p ozostam o zaw sze 
n ierozerw a ln ie  zw iązanym  z losem  ich  ce ló w .

W szy stk ie  p ró b y , sk ierow a n e  do teg o , ażeby 
p op ch n ą ć k ad etów  w k ierunku le w ic y  lub p ra ­
w icy , pozostan ą bez skutku.

J ed n i tzapras*a ją>  nas, d ru dzy  «pop ych a ją> ... 
T ym cza sem  je s t  szoreg  fak tów , św ia d czący ch  o 
tem , że na jbardziej k orzystn e  d la  k ra ju  stanow i­
sk o je s t  w łaśn ie  te. k tóre  o o e cn ie  zajm ujem y. 
R ozp oczę liśm y  sw oja  prace w D um ie, m ając 150 
g łosów  p rze c iw k o  1Ó0 g losom  p ra w icy  i ' 20 0  le ­
w icy . W  ch w ili ob ecn e j rozp orzad am y 180 g ło ­
sam i p rz e c iw k o  100 g łosom  p ra w icy  1 170 le w i­
cy . O to w idzim y rezu ltat k ilku  d n i naszej ta­
ktyki w D um ie.

W  ten sposób dalsza  nasza droga  jest ju ż  
w ytkn ięta , p ierw sze  krok i ju ż  zro b io n e  i je ś li 
w dalszym  cią gu  , ierw y n ie  zapan u ją  nad log ik ą , 
to p rzy sz łość  zd o ln e j do p ra cy  D nm v m ożna 
uw ażać za zapew nion ą*.

„Towariszcz" był z początku nieprzy 
jemnie zdumiony rozłamem miedtef le­
wicą skrajną ą kadetami i gotów" był 
zwalić na nich całj ciężar odpowie­
dzialności, lecz obecnie już ochłonął 
i traktuje sytuacyę ze znacznie wię­
kszą równowagę umysłową.

cP om u n o  znaczn ych  różn ic , d z ie lą cy ch  o p o zy ­
c j ę  są  one n iezn aczn e w p orów n an iu  z tem , 
co  d z ie li ca łą  o p o z y c y ę  od  p ra w d ziw y ch  R osyu n , 
od  stron n ictw a  p ogrom ów  i rządu sąd ów  p o lo ­
w ych . F a k t ten stw ierd za ją  w yn ik i w czora jsze j 
d ysk u sy i w sp raw ie , p odn iesion ej przez K . D , 
a d otyczą ce j sk asow an ia  sądów  p o low y ch . Na 
p os ied zen iu  tem  w szystk ie  s tron n ictw a  o p o zy ­
cy jn e  znow u u tw o rzy ły  je d n ą  c a ^ ś ć  i daw ne 
różn ice  p osz ły  w zapom nien ie . W szy scy  bron ili 
zgod n io  w spóln e j sp raw y  i so lid a rn ie  w a lczy li 
ze w spólnym  w rog iem .

S praw a  sp ra w ie d liw o ści p o tow e j i kary  śm ie r ­
c i n ie je s t  je d y n ą , w k tóre j ca ła  o p o zy cy ą  je s t  
zu p e łn ie  so lidarn ą . R ó w n ie ż  solidarnie* w ystąpią  
te stron n ictw a  w o w szystk ich  sp ra w a cn ,' d o ty ­
czą cy ch  p o lity k i k rw i i ż e laza  t. j .  w k w estyach  
najbardziej p a lą cy ch . T u  ju ż  różn ice  taktyczne 
n ic m og ą  w każdym  razie  m ieć  zn aczen ia , ta k ie ­
g o  przyn a jm n ie j, a żeby  z  te g o  p ow od u  ro zp o czy ­
n ać n iesnastk i i d a w a ć  m ożn ość w spólnem u w ro­
g o w i zręczn ie  ła m a ć szereg i i szerzyć w nieb 
zam ęt i d ezorg an izacy ę .

Tego tonu pojednawczego nie znaj­
dziemy jednak w prasie, zajmującej 
stanowisko bardziej skrajne, niż „To­
wariszcz", a reprezentującej poszcze­
gólne odłamy lewicy skrajnej.

» A  w ię c  stało s ię !— pisze  tR o d n a ja  Z iem ia * . —  
D um a o p o zy cy jn a  zarysow ała  się , k ad eci od łam a­
li s ię  na praw o, p ra w ica  podała d łoń  kadetom , 
a od w ażn y  prezes rady m in istrów  b łogos ław ił 
n iety te  n ieoczek iw a n y , i le  rozczu la ją cy  sojusz 
p ra w d ziw ych  R osya n  z re w o lu cy jn ie  u soosob ion y - 
rai kadetam i.

K a d e c i— ja k  przyzna je  się  t R ie  z* —  rzu cili 
się  w ob jęc ia  ludzi, z Którym i tak d łu g o  by li w ro ­
gam i, a n ie z ja k ich k o lw ie k  p o w o d ó w  zasadni­
czych , le cz  ty lko d la tego , żo  c h c ie li p oka zać le ­
w icy  sw oją  siłę  i stan ow czość.

1’aką  je s t  w ła śc iw a  treść  taktyki k a d ock ie j.
I to zanotu je  sob ie  n aród  i n igdy n ie  w yba­

czy  kadetom  ich  n ow eg o  k rok u . N ie d o ść  na 
tein. P o  ostatnich p rzem ów ien iach  R o d icz e w a  
i H essena , k m  raz na zaw sze  o d w ró c i się od  
Kadetów i będ zie  słuszn ie uw aża ł ich za so ju szn i­
k ów  tego  obozu  tryu m fu ją ceg o , k tóry  d o p ro w a ­
d ził R o s y ę  d o  ban kructw a. 1 w tem  tw ierdzen iu  
r ic m a s z  żadnej przesady. A lb o w ie m  lu d z ie , d ą ­
żący  d o  tek m im storya ln ycll w p aństw ie  sam ó- 
w ładnem , bez. zasadn iczych  zm ian is tn ie ją cego  
usiroju , n ie m og ą  s ię  zasad n iczo  różn ić  od  sw ych  
p op rzed n ik ów — b iu rok racy i.

Bez. obaw y przesady* tw ierdzim y, żc  k adeci 
p osta w ili nad sobą , ja k o  nad stronn ictw em  o- 
p ozy cy jn em , krzyż, le cz  nie taki, p rzed  k tórym  
będzie s ię  m od lił lud.

M ożna ty lk o  pożałow ać, ze to przebiegle 
stronnictvio tak długo w p row adzali opinię 
w błąd sw ym i rzekom ym i sym patyam i d n ni­
szczących despotyzm  dążeń  narodu*.

Równie nieprzejednane stanowisko 
zajmuje „Narodnaja Duma".

c Ż e ' p. S to ły p in  n ie om ylił s ię , tłum acząc 
m ilczen ie  k a d e tó w , ja k o  ch ę ć  rozm aw ian ia  z r z ą ­
dem , o tem  m ożna było p rze k o n a ć  s ię  dn ia  7 
i 9 m arca , k ie d y  om aw iano lo s y  k om isy i żyw n o­
śc iow e j i k ie d y  k a d e ci w reszcie  p rzem ów ili. 
S łow a  ich  b y ły  dalszym  c ią g ie m  m ilczen ia  
6 m arca . D ob row o ln ie  w yrzek li się oni p rzyzna­
n ego M an ifestem  17 paźdz. p raw a rzeczy w is teg o  
udzia łu  w Łączeniu  na p ra w n ość  czyn n ości w ła­
d zy  i og ra n iczy li sw e  p re ton sye  do p ap ierow ej 
k ontroli nad spraw ozdaniam i m in isterstw a. O dm ó­
w ili oni p op ieran ia  w n iosk u  S .-D . Lu­
d zie , o św ia d czą ją cy  uprzednio, że w yrzekitją się 
szturm u ty lk o  pn to, ażeby  p rzy stąp ić  do o b lę ż e ­
n ia . r o z o o cz y n a ją  g o  oó  tego , że  p odd a ja  sw e 
w łasne stanow iska .

Z  artyku łów  tN ow ego  W r e m .•> k a d eci w ie ­
dzą, c ze g o  się od  n ich  w ym aga  z c  strouy rządu: 
w spółdz ia łan ia  w zu law ieitiu  teroru  re w o lu cy jn e ­
g o . T era z  w ied zą  oni, d o  c ze g o  p row ad zi ich 
sposób  ^ oszczędzan ia  D u m y*. J e ś li z d e cy d o w a li 
fi-- c iii na p rzy jęcie  p rop on ow an ych  im w arun­
ków  i g o to w ib y  p o g rze b a ć  s ie b ie , ja k o  stronni 
•iwo op ozy cy jn e , to pow in n i w reszc ie  dać- spokój

w szelk im  ce re g ie lo m  i pó jść za  radą  „w  
W rera.*, k tóre  p ow ta rza  g łow a z dram atu T o ł­
stoja. (-nie bój s ię , a nie będziesz  czu ła  strachu!*.

L e cz  je ś l i  nie będą czu li strachu p rzy w ód cy  
k ad etów , to u czu cia  tego  dozna zn aczn a część 
cz łon k ów  ich  w łasn ego stronn ictw a tak  sam o, ja k  
ju ż  d ozn a ły  teg o  u czu c ia  fra k eye  bloku lu d ow ego , 
a je s z cz e  w ię k sze g o  «strach u » d ozn a ją  te  m asy 
drobnej m ie jsk ie j i w ie jsk ie j b iu rokracy i, k tóre  
d o tych cza s p op iera ły  k adetów . S tron n ictw o  K . D . 
zbliża s ię  do rozk ła du , a d em ok racya  do cm an- 
cypaoy i ż pod  w p ły w ów  id e o lo g ii ka*deokipj.".

Równie nieprzejednane jest stano­
wisko „Rossiji". Przypomina ona swe 
słowa, pisane jeszcze przed wyborami:

«YV przyszłe j D um ie n ie liczn a , le cz  le p ie j od  
innych zorgan izow an a  grupa k a d eck a  będzie  u s i­
łow a ła  w j’ suu ąć się  "naprzód , ro b ią c  sob ie d rogę  
łok cia m i raz na p raw o, raz ha lew o .

\V. sp raw ie  ż yw n ośc iow e j k a d eci popychali 
łok cia m i le w icę , lecz  w czora j już. p op y ch a li p ra ­
w ice

Wystąpienie Rady państwa w spra­
wie autonomii uniwersyteckiej wywo­
łało powszechne niezadowolenie. Jedni 
oburzają się z powodu zamachu na 
autonomię, drudzy,jak „Now. Wrem.“, 
kpią z liberalizmu ex-urzędnikóvv i mó­
wią o „stosunkach, blagujących swym 
liberalizmem".

„Birżewyja Wied." z wielkiem uzna­
niem notują wystąpienie Korwina-Mi- 
lewskiego.

„Mowa jego pod względem taktu, 
treściwości i zjadliwości może oye u 
ważana za arcydzieło sztuki parlamen­
tarnej".

cR ussk. YViedom.-> żywią poważne obawy o 
przyszły los uniwersytetów, zważywszy na treść 
odpowiedzi ministra oświaty, który skwapliwie 
zapewnił, że nieporządkom ‘położy kres.

Niestety —ciągną dalej «Ru^k. YVicd.;ć ta 
część młodzieży naszej, która wprowadziła poli­
tykę do uniwersytetu, działa tak, jakżeby zupeł­
nie nie wiedziała u grożącem szkole wyższej 
niebezpieczeństwie*.
________________________________ (Z)-

K R O N I K A .

— Konkurs budowlany T S. L. Sąd
konkursowy na projekt budynku szkol­
nego w Hałcnowie przyznał 3 nagro­
dy projektom pp. Tadeusza Kowal­
skiego i Adama Kryńskiego ze Lwowa 
oraz Wiesława Kononowicza z Warsza­
wy. Wobec tego zarząd główny Towa­
rzystwa szkoiy ludowej uprasza P. T. 
Autorów prac nienagrodzonych, by ze­
chcieli projekty swoje odebrać w biu­
rze Towarzystw? szkoły ludowej w Kra­
kowie (Floryańska 15), lub oznaczyć 
pisemnie drogę, w jakiej mogą im być 
te prace zwrócone. W ciągu y miesię­
cy od daty niniejszego ogłoszenia nie­
odebrane projekty ct-aną się własnością 
Towarzystwa Szkoły Ludowej, a brak 
zgłoszenia autorów uważany będzie za 
milczące potwierdzenie prawa własno­
ści T. S. L. do nieodebranych prac.

— „Lud Boży". Wyszedł z pod prasy 
Ni 7 „Ludu Bożego" i zawiera nastę­
pujące artykuły: „Strzeżcie się małżeństw 
mieszanych!", „Pieśń o ziemi naszej" 
(wiersz Wincentego Pola), „Zmiany w 
prawach ludu wiejskiego", „Czy z sa­
mej tylko ziemi żyć można?", „Opowia­
dania z przeszłości" (Zawierające zwięźle 
i jasno opowiedziane dzieje narodu na­
szego od czasów najdawniejszych do 
Mieczysława Ij, „Złodziej hańbą naro­
du" (moralna powiastka), „Ze świata 
katolickiego", „Z Dumy", „Z Ukrainy", 
„Z gospodarstwa".

— Kwestya zasadnicza. Gubernator 
posłał do zarządu miejskiego kopię 
Ukazu senatu rządzącego, wycianego 
wskutek skargi zarządu kijowskiego 
Tow. elektrycznego na nieprawidłowe 
opodatkowanie głównej stacyi elektry­
cznej. Senat wyjaśnił, że podatki pań­
stwowa i mUjskie mogą być ściągane 
li tylko z właścicieli majętności. Je­
dnakże zaś w danym razie właścicie­
lem jest miasto, którego posiadłość— 
staoya znajduje się tylko w czasowem 
władaniu Tow., stosownie do umowy 
z miastem, Towarzystwo obowiązane 
jest płacić wszystkie podatki, senat 
jednak uważa, że umowa nie może 
być podstawą ao pobierania podatków, 
poniewTaż prawo na pobieranie poaat- 
ków przez zarządy miejskie jest okre­
ślone nie przez umowę, lecz przez prze­
pisy prawne. Na mocy przytoczonych 
argumentów’ senat postanowił skaso­
wać decyzyę rady miejskiej, tyczącą 
się pociągnięcia Tow\ elektrycznego do 
wypłacania podatków.

— Sprawy miejskie. W  niedzielę 
dnia 18 marca odbędzie się wycieczka 
radnych miejskich na Padół, celem o- 
ględzin kamienic pp. Pawłuckiego i 
Batruka, którzy zaproponowali miastu 
nabycie tych domów dla szkoły miej­
skiej.

- Posiedzenie raoy miejskiej o. 15-go 
marca. P. Sołucha i inni z „partyi" b. 
prezydenta miasta, p. Procenko, usiło­
wali zaprotestować przeciw zaproszeniu 
do udziału w pracy komisyi prawnej 
przy rewizyi sprawy budowy przystani, 
pp. Ejchelmana i Gołubiatnikowa, któ­
rzy sweerc czasu wykryli w calem tem 
przedsiębiorstwie szereg nadużyć. Pro­
test pozostał bez żadnych rezultatów 
dodatnich, ponieważ postanowienie ra­
dy nie może być zniesione. Następnie 
rozpatrzono projekt rad. Rzepeckiego, 
tyczący się założenia wt Kijowie domu 
pracy. Po pewnych debatach postano­
wiono: i)  przyjąć projekt ter. w zasa­
dzie; 2) zwołać naradę pod przewodni­
ctwem prezydenta miasta ze współu­
działem przedstawicieli instytucyi do 
broczynnych i administracyjnych, w 
celu opracowania szczegółowego proje­
ktu domu pracy i rozstrzygnięcia in­
nych kwestyi, połączonycn z tą sprawą. 
Rezultaty narady powinny być oddane 
do rozpatrzenia radzie miejskiej; 3) za­
prosić jednego z członków moskiew­
skiego zarządu miejskiego do wspól­
nej pracy przy opracowaniu projektu. 
Na tem posiedzenie rady zostało za­
mknięte.

— Z życis akademickiego. Rada 
Przedstawicieli StudencKich, mimo zło­
żenia swoich mandatów na ostatnim 
wiecu, sprawuje czasowo swój urząd, a 
to do czasu, kiedy będą przeprowadzo­
ne nowTe wybory. Na ostatniem, one- 
gdajszem posiedzeniu zdecydowano zwo­
łać na poniedziałek ponowny wiec 
ogólno-studencki w Sprawie strajku.

Konstytucya, ua podstawie której urzę­
duje Rada, przewiduje, że na żądanie 
3oo studentów ma być zwoływany 
wiec ogólno-studencki. Poniewraż de- 
cyzya ostatniego wiecu wywołała pro­
testy wobec tego, iż faktycznie wię­
kszość musi podlegać mniejszości, gru 
pa niezadowolonycn, w liczbie 700, za­
żądała ponownego rozpatrzenia sprawy. 
Wiec odbędzie się w poniedziałek o 
godz. 12-ej.

— Wywieszona została w uniwersy­
tecie odezwa od „bezpartyjnych stu­
dentów". Odezwa wyraża oburzenie z 
powodu wystąpienia młodzieży socya- 
listycznej, która zganiła obalenie straj­
ku przez mniejszość (932 przeciwko 
1,149) i nie uznaje potrzeby absolutnej 
większości, za którą sama głosowała. 
Odezwa zaprasza przeciwników strajku, 
aby ci nie stawili się na nowy wiec 
ogólno-studencki, a natomiast urządzili 
referendum  dla sprawdzenia odbytego 
na wiecu głosowania.

— W piątek, d. 16 marca,-odbyły się 
w sprawie nowego wiecu zebrania par­
tyi: s.-d., s.-r., soc. bezpartyjnych i k.-d. 
Ci ostatni powzięli następującą rezo- 
lucyę:

1) Wobec tego, że wiec, odbyty bez 
zezwolenia, w dzień powszedni, spowo­
dować może zamknięcie uniwersytetu, 
co sprzeciwia się rezolucyi wiecu z d. 
14 marca,— na ta||i wiec nie idziemy.

2) Uznając, że powtórne rozpatry­
wanie rezolucyi prawomocnego wiecu 
z d. 14 marca bez dostatecznych po 
temu powodów, na wiecu z d. 19 mar­
ca będziemy tylko na rzeczowej części 
jego, wychodzimy zaś na czas oma­
wiania i balotowania kwestyi zmiany 
uchwały wiecu z d. 14 marca.

3) W celu wniesienia do Rady 
Przedstawicieli Stud. oraz na wiec o- 
góino-studencki motywów tej uchwały, 
zwołujemy zebranie ogólne w dniu wie­
cu o g. 10 zrana.

4) Przedsięweźmiemy wszelkie środ­
ki, celem określenia dokładnej ilości 
osób, obecnych i glosujących na wie­
cu w d. 1!) marca.

Rozpoczęto już zbieranie podpisów 
pod powyższym protestem przeciwko 
zmienieniu uchwały wiecu z d. 14 mar­
ca. Podpisy zbierane są naprzeciwko 
Y'-ej auli.

—  Wyjazd p. Czichaczewa. Dowiadu 
jemy się, żc wice-gubernator kijowski, 
p. Ozichaczew, wyjeżdża nie w sobotę, 
a w niedzielę, na 2-miesięęzny urlop 
za granicę. Zastępować go będzie star 
szy radca zarządu gubernialnego, p. I). 
Nawrocki.

— Oddanie pod sąd. Na mocy rozpo­
rządzenia władz miejscowych wdrożono 
śledztwo w sprawie oskarżenia byłego 
prystawa l-go stanu pow. wasilkow 
skiego o roztrwonienie 457 rb., pobra­
nych od osób prywatnych.

— Na członka komitetu do spraw oi- 
blioteki publicznej postanowiono zapro­
sić prof. Daszkiewicza.

— W sprawie śmierci w cyrkule. G.- 
gubernator kijowski zażądał od zarządu 
miejskiego ścisłych infonnacyi w spra- 
vrie śmierć? starca, zmarłego w 
jednym z cyrkułów policyjnych wsku­
tek lieprzyjęcia go do szpitala Ale­
ksandrowskiego. Być może, że wypa­
dek ten przyczyni się nareszcie do 
zwrócenia uwagi odnośnych zarządów 
na szpital miejski, który obecnie sta­
nowczo nie odpowiada swym zadaniom 
i służy tylko za zrodło dla kroniki 
skandalicznej.

— Egzamina na stopień lekarza przed 
państwową komisyą medvczną na uni­
wersytecie kijowskim odbędą się w ro­
ku bieżącym w dwóch terminach: na 
wiosnę (od 30 kwietnia do 30 maja) 
i na jesieni (od l-go do 29 września). 
Podania o dopuszczenie do swadania 
egzaminów przed komisyami będą przyj­
mowane Domiędzy 20 marca a i5-yro 
kwietnia, w kancelary* komisyi pań­
stwowych, w gmachu uniwersyteckim. 
Do podań należy dołączyć wskazane 
w pizepisach dokumenty.

— Spisywanie dzieci na kolejach. W 
zarządzie kolei Południowo - Zachodniej 
otrzymano okólnik ministeryałny o za­
rządzeń.u spisu dzieci w wieku szkol­
nym, będących na utrzymaniu kole­
jarzy lub robotników kolejowych. 
Celem tego spisu jest zebranie mate- 
ryału, potrzebnego dla racyonalnego 
rozwiązania kwestyi, związanych z or- 
ganizacyą sprawy szkolnej na kęjejnch. 
Spis będzie dokonany według wska­
zówek okólnika i dołączonego do niego 
kvvestyonaryusza,_ a rezultaty mają być 
nadesłane do ministerstwa komunika- 
cyi przed l-ym  września.

— Zaspy śnieżne, powstałe w nocy na 
14 b. m. na humańskiej linii koli Połud. 
Zachód, już usunięto, i ruch pociągów 
został wznowiony. Wszystkie pociągi 
linii humańskiej nadchodzą do Kijowa 
we właściwym czasie.

—  Skarga subjektów. SubjeKci m 
Humania przysłali do gubernatora de­
peszę ze skargą na nieprawidłowości, 
jakich humańsira rada miejska dopu­
ściła się przy wydawaniu rozporządze­
ni?. obowiązującego w sprawie odpo­
czynku normalnego subjektów w zakła­
dach handlowo-przemysłowych. P. gu­
bernator kijowski zainterpelował w tej 
sprawie humańskiego prezydenta mia­
sta,

—  Mianowanie. Kasyer zarządu gu­
bernialnego, p. Pmakow, mianowany zo­
stał naczelnikiem wydziału prasy i za­
rządzającym drukarnią guberniainą.

— W sprawie aresztowanego zebrania. 
W  dniu dzisiejszym upływa termin 
trzymiesięcznego więzienia, na które, 
na mocy rozporządzenia generał-guber 
natora, zostały skazane 34 osoby, are­
sztowane w dniu 17 grudnia w gimna- 
zyum Bychowskiej, domu Nr 74 przy 
ulicy Lwowskiej. Według posiadanych 
informacyi, nikt z aresztowanych uwol­
niony nie zostanie, a to wobec ocze­
kującego ich zesłania na Syberyę, 
o co poczyniono odpowiednie kroki w 
ministerstwie spraw wewnętrznych w 
krótkim czasie po zaaresztowaniu ze­
brania. Wszyscy są oskarżeni o udział 
w konferencyi soc.-demokratycznej, ja­
ką władze upatrują w przyłapanem ze­
braniu. Obecnie władzom rządowym 
udało się dostać dokument, wyjaśnia­
jący charakter i cel wiecu, w postaci

listu, pisanego przez jednego z wię­
źniów do kolegi, bawiącego na wolno­
ści. Dzięki temu, sprawa przypuszczal­
nie zostanie rozstrzygniętą sądownie. 
Oskarżeni będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności na zasadzie części l-cj 
126 artykułu. Obecnie cześć więźniów 
przeprowadzono do wiezienia łukja- 
nowieckiego.

— Wiadomości teatralne. Jutro pani 
Boiska występuje w roli „Małgorzaty" 
w „Fauście" Gounoda.

— Artyści teatru „Sołowcowa", p. A. 
Darjał i p. Bułatów, wyjeżdżają w tych 
dniach na występy gościnne do Żyto­
mierza.

— Reżyser teatru „Sołowcowa", pan 
Gajewski, zaproszony został na przy­
szły sezon do Odesy, do trupy p. Niku- 
lina.

—  JJt A D Z IE Ż E . Z  d z ied ziń ca  dom u N r 52, 
p rzy  ul. K on stan tyn ow sk ie j, sk rad zion o  M . B re jt -  
m anow i sk rzyn k ę  tow a row , w artości 60 rb.

—  W  sk lep ie  M aw atnym  «K o tla ro w  i C zerno- 
g o io w k in * , schw ytano onogdnj na k radzieży  sk u ­
pu jącą* M . Jarośzenkuw ą, k tóra  z la dv  sk rad ła  
sztuczkę raatoryalu.

—  N A P A D  N A  S T tJJK O W l.L iO . \ iczo ra j, w 
n ocy , s tó jk ow y  na p la cu  B esarabk i sch w yta ł na 
kradzieży  n ie ja k ieg o  A .  M aslen n ik ow a . P od czas 
od prow a dzan ia  g o  d o  eyrku lu , na stó jk ow eg o  na­
padło dw óch  ludzi, k tórzy prób ow a li odbici M a - 
slen n ik ow a . P r 'y  p om ocy  nocnych  stróżów  na­
pastn icy  zostań  u ję c i: sa to Al.' Baj i P . R o ­
dank ów .

—  N A P A D  N A  D O R O Ż K A R Z A . YV dn iu  15 
m arca ok o ło  p ó łn o cy , na rogu ui. N a b .-N ik o lsk ie j 
i N a b .-K re szcza tick io j d w ó ch  ja k ich ś  n iezn a jo ­
m ych p odesz ło  do s to ją ce g o  tu dorożk arza  T  L e -  
szczcnk i i zażąda li za w ie z ie n ia  ich do ja k ie g o ś  
m ie jsca  n iezn an ego . D orożk arz, w idzą c p od e jrza ­
ne m iny n iezn a jom ych , od m ów ił. W te d y  je d e n  z 
chu ligan ów , 1. G oria cz ij, ja k  się późn iej ok aza ło , 
u d erzy ł dorożk arza  nożem  w p iersi, zabrai p ort­
m onetkę i oderzuą ł fartuch  ? dorożk i, P r z e s ia ­
w szy w k oń cu  le jc e , aby u n ie m o ż liw ić  d o ro żk a ­
rzow i p ośc ig , obaj napastn icy  u m knęli. P o  u p ły ­
w ie g od z in y , je d n e g o  z nich schw ytam * i o d p ro ­
w adzono do cyrk u ł,:.

Teatr i muzyK.a.
Koncert zc wspołdziałem W. Kochań­

skiego.
Nieliczną publiczność zgromadził na­

der urozmaicony i ciekawy koncert jak 
ze względu na program, tak i wykona­
nie, który się odbył dnia 14 b. m. 
W koncercie tym brał udział, oprócz 
sił miejscowych (p. Fabady, p. Szebelik, 
p. Piutyhorowicz, p Treia i p. Zotowej), 
W. Kochański, pr. konserwatoryum lwo­
wskiego, po raz pierwszy koncertujący 
w Kijowie.

Jest to bezwątpienia artysta wybitny, 
odznaczający się jasnością, przejrzysto­
ścią i subtelnością tonu i niepoprzc- 
siaiący na technicznych sztuczkach, 
ale umiejący wniknąć w treść wyko­
nywanego utworu.

P. Kochaństd zapoznał nas z no­
wym utworem p. Młynarskiego, „kon­
certem D-moll“ , ciekawym i wartościo­
wym pod względem konipozycyi, a wy­
konanym bez zarzutu przez artystę. 
Zasługują również na wzmiankę za­
grane na bis przez p. Kochańskiego 
„Tańce hiszpańskie" hjarassatego i „ Arya 
Bacha", wycyzeloYvane w szczegółach i 
uwyaatniające technikę koncertanta.

Wielkie zadowolenie estetyczne od­
niosła publiczność z doskonale zgrane­
go trio, złożonego ze skrzypców (p. Pia- 
tyhorowicz), arfy (p Pallada) i fishar­
monii (p. Trei). Prawdziwie artystyczne 
wykonanie przez wyżej wymienionych 
artystów „Romansu"—Wen Saensa, mo­
gło zadowolnie najwięcej wybrednych. 
P. Zotowa, znana dobrze publiczności 
kijowskiej zarówno z estrady, jak i z 
działalności pedagogicznej, ładnie w y­
konała przy akompaniamencie fishar­
monii odpowiednie bardzo dla jej skali 
głosowej „Agnus Dei“ Reetboyena, i 
„Pieśń inuuską" Bemberga. Wogólc 
program koncertu był nietuzinkowy i 
dał wielkie zadowolenie słuchaczom, 
gorąco oklaskującym wykonawców. M.

O F IA R Y
na kościół pod wezwaniem św. Miicotaja 

w Kijowie.

D o kom itetu  bu d ow y  n ow eg o  k ośc io ła  (u l. 
P rorozn a  N r  13), za  czas od  d. 9 -g o  d o  d 16-go 
m arca  r. b ., w p łyn ęły  n astępu jące  ofiary: L u d w ik  
J eu ic ; rb. 20, S tan isław  Ż erom sk i rb.* 100, K a - 
likst B ą d arzew sk i rb. 50, W ł. D oliń sk i z łożon e 
przez Luc.yana G a w r o ń s k ie ®  rb. 130. -  R azem  
z poprzed u iem i ofiaram i rb. 422 .173 k op . 4<i. 

Prezes kom itetu
L. Jankowski.

Na „Oświatę".
UUy.ymane od pani M. Leszczyńskiej rb. J 

kop. 30.

śP ltO S T U Y y A N iL . YY' N r  60  w ydrukow ano: 
« Z am iast w ień ca  na grób  ś. p. H ieron im a  G ru ­
sze ck ie g o , L e o n id a  T u rczy iisk a  z łoży ła  rb. 5, z a ­
m iast ib . JO.

Rozprawa prof. Francewa
p. t.: „Słowianoznawstwo pruskie z kor 
ca XVIII i pierwszego 2b-lecia XIX w.“

—zar,—
W niedzielę, ania Ll-go marca, u 

XIV auli uniwersytetu, odbyła się o 
brona rozprawy wychowatica war 
szawskiego uniwersytetu, p. W. Frań 
cewa, p. t.: „Słowianoznawstwo polskii 
z końca XVIII i pierwszego dwudzie 
stopięciolecia X K  wieku", celem uzy 
skania stopnia doktora filologii sło 
wiańskiej.

Urzędowymi oponentami byli profe­
sorowie: Tłowinskij i Downar-Zapoł- 
skij.

Prelegent, pan Francew, miał wdzię­
czne zadanie zobrazowania ruchu nau 
kowego na polu słowTaJoznawst\va y 
Polsce w przełomowej epoce z końct 
XVIII i początku X IX  stulecia. Wsze 
lako rozwiązanie zadania tego, sądząc 
z carego przebiegu dyskusyi naukowej 
która się wywiązała po odczycie, nic 
zupełnie mu się udało.

W pierwszym rozdziale swojej pracj 
pan Francew miał zanrar podać cna 
rakterystykę żywego ruchu umysłowe 
jo w Polsce na początku XIX stulecń 
, pomimo, że ten okres w dziejach 

naszej umvsloAVOśei dostatecznie jui
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jest wyświetlony, ni*.* zdołał wykonać 
swego zadania zadawalająco. Dalej, 
chociaż naukowe badania słowiańszczy­
zny datują się jeszcze od czasów Na­
ruszewicza, o którego bardzo ważnych 
pracach pan Francew nawet nie na­
pomknął, prelegent nie scharakteryzo­
wał wcale ewolucji dziejowej tych ba­
dań, nie uwydatnił idei przewodnich w 
rozwijającej się dopiero nauce, nie wy­
powiedział żadnego samodzielnego są­
du o dorobku umysłowym i zdoby­
czach naukowych tego ze wszechmiar 
ciekawego okresu czasu. -Jeden z opo­
nentów zaznaczył jako cechy dodatnie 
pracy pana Francew j. objektywizm i 
ostrożność w wyprowadzaniu nauko­
wych wniosków, co, zdaniem prelegen­
ta, zależy nd tej okoliezności, że za 
mulo jest jeszcze materyałów do dzie­
jów słowianoznawstwa polskiego tego 
okresu, by wyprowadzać na podstawie 
zgromadzonych materyałów pewne 
wnioski. Ależ, przecie, zadaniem i ce­
lem ogólnym każdej gałęzi wiedzy jest 
dążenie do syntezy, do wykazania idei 
przewodniej, słowem, do ewolucji u- 
mysłowej w danej dziedzinie. W prze­
ciwnym bowiem razie praca naukowa, 
nic prowadząca konsekwentnie do 
żadnych ogólnych wyników, nie posia­
da wybitniejszej wartości, jest, jak w 
rozprawie pana Francewa, zbiorem 
luktów, materyałów surowych, nadają­
cych się do dalszego prawdziwie nau­
kowego opracowania przez przyszłych 
badaczy.

Oprócz tej ogólnej wady pracy pana 
Francewa zaznaczano dalej w toku 
rozpraw jego niewolniczą zależność od 
źródeł, któremi się posiłkował. Autor 
nie zadawał sobie pracy wszechstron­
nego zbadania materyałów, zużytkowa­
nych już w dziełach jego poprzedni­
ków, ale, zaznaczając przeważnie re­
zultaty poprzednich prac, przytaczał 
ninóstwo cytat in eztmso, pozosiowlaj 
bez żadnego oświetlenia kry Ocznego 
ciekawe, przez poprzedników jeszcze 
niezbadane prace, jak naprzykiad dzie­
ła metropolity mohylowskiego, Stani­
sława Bohusz - Siestrzc ńcewicza, nie 
odmalował wybitnej w dziedzinie roz 
woju siowianoznawstwa roli Towarzy­
stwa Warszawskiego Przyjaciół Nauk 
i, na zrobiony mu w tym względzie 
zarzut, zaznaczy], iż Kraushar w swej 
pomnikowej pracy o Towarzystwie Przy­
jaciół Nauk przedrukował tylko proto­
kóły posiedzeń i ozdobił je rysunkami 
(,,kartinkami“). To dowodzi, że uczony 
Francew chyba nie czytał wcale zna­
komitej pracy historyka polskiego.

W szeregu innych braków i dotkli- 
, Wycn luk w tej pracy zaznaczyć nale­

ży ważny szczegół, że Francew nie 
wyjaśnił należycie wpływu metody 
naukowej S. B. Lindego przy układa 
niu słownika polskiego na prace 
Jungrnana.

Pomijam cały szereg innych, mniej­
szej wagi zarzutów, które zrobiono pre­
legentowi w toku rozpraw. Wszystko 
to w dostatecznej mierze wykazuje 
zwykłą ignorancyę i powierzchowne 
traktowanie ważnych zagadnień nau­
kowych przez uczonych rosyjskich, 
ilekroć oni wkraczają w sferę nauki 
polskiej.

Praca pana Francewa, pozbawiona 
głębszej wartości ideowej, nie rozświe­
tlająca szerokich widnokręgów umy- 
słowości polskiej na przełomie XVlll-~ 
XIX wieku, posiada bardzo niewielkie 
znaczenie w dziejach słowianoznawstwa 
polskiego i dostarcza tylko w wielkiej 
ilości surowego materyału, bardzo nie­
wątpliwie użytecznego Ula następnych 
badaczy tej mało dotychczas zbadanej 
gałęzi wiedzy.

Po ukończeniu dyskusji wydział hi­
storyczno - filologiczny przyznał panu 
Francewowi stopień doktora filologii 
słowiańskiej. M. S.

źwiące, ale jakież było przerażenie tych 
ludzi, gdy z szafy wypadł na nich trup. 
W przestrachu szalonym pierwszą ich 
myślą była ucieczka, ale zaledwie sie 
odwrócili, nowy, straszny widok przed­
stawił się ich oczom — nieboszczyk 
wstawał z trumny'. To już ich ostate­
cznie przeraziło, wyjąc więc ze strachu, 
poczęli uciekać — za nimi zaś z równą 
szybkością gonił waryat. W jednej 
chwili w szpitalu'powstał hałas i za­
mieszanie: niedługo potem sprawa się 
wyjaśniła i szkodliwego waryata za­
mknięto, lecz nie pomogło to biedne­
mu księdzu, który przestrach życiem 
przepłacił. Dozorcy się obaj rozchoro­
wali i wciąż w gorączce mają halucy- 
nacye.

W mieście o tern tylko mówią, wy­
padek bowiem jest tak dziwnym, ze o 
niczem podobnem się nie słyszy.

i

Śmierć z przerażenia.
W Konstantynopolu niedawno zaszedł 

straszny, a zarazem niezwykły wypa­
dek, który, pomimo caiej swej tragi­
czności i grozy, zawierał też pewien 
komizm w sobie.

W szpitalu amerykańskim w Taxim 
znajduje się oddział dla spokojnych 
Waryatów*, takich, którzy nic potrzebu 
ją ustawicznego nadzoru, bo s ą  nie 
szkodliwi. Mogą oni swobodnie prze 
chadzać się po korytarzach i ogrodzie, 
i nikt im w tern nie przeszkadza.

Zdarzyło się tak, że ktoś ostatnimi 
czasy umarł w tym szpitalu. Pogrzeb 
Miał się odbyć nazajutrz, a zwłoki zło­
żono tymczasem w trupiarni; jak zwy­
kle, nakryto nieboszczyka zasłoną jakąś 
i postawiono świece wokoło.

Otóż tego samego wieczora, któremuś 
z waryatów, spacerujących po koryta­
rzach, przyszła ochota zaglądnąć do 
trupiarni. Wiedziony ciekawością, o- 
tworzył drzwi i wszedłszy, zobaczył 
Umarłego.

Zbliżył się d<> trumny, podjął przy­
krycie "i nagle myśl mu jakaś strzeliła 
do głowy, oglądnął się w koło siebie 
i przymknął drzwi. W jednej ze ścian 
trupiarni była szafa, gdzie umieszczano 

razie potrzeby różno lekarstwa, środ­
ki dezynfekcyjne, szarpie dla chorych 
i t. d* Waryat wyjął nieboszczyka z 
trumny, otworzył szafę i umieścił w 
niej trupa, starając się, aby on stam­
tąd nie wypadł, następnie zamknął sta­
rannie szafę.

Uczyniwszy to, sam się położył do 
trumny, oczekując dalszych wypadków. 
W chwilę potem kapelan szpitala do­
wiedziawszy się, że w trupiarni leży 
umarły, wziął swój brewiarz i przyszedł 
odmawiać modlitwy za umarłych 

Zaledwie rozpoczął czytanie, spoj­
rzawszy w stronę trumny, ujrzał, że 
przykrycie na umarłym zaczyna się 
poruszać; nieboszczyk wysunął z poc 
prześcieradła głowę i wpatrzy! się w 
księdza, śm.ejąc się ironicznie. Bie­
dny, stary kapelan, z przestrachu, jak- 

rażony piorunem, upadł martwy na
siemię.

Dwaj dozorcy tymczasem, idąc obok 
[rupiami, zajrzeli do niej: ujrzswszy 
księdza rozciągniętego na podłodze, są­
dzili, że zemdlał. Rzucono się do sza- 
v ,  żeby wydobyć z niej środki trze

Ostatnie wiadomości.
Rozruchy na Wołoszczyżnie. Z W o

łoszczyzny nadchodzą o rozruchach a- 
grarnych jeszcze straszniejsze wieści 
niż z Mołdawii, tam bowiem chłopi nie 
zadawalają się rabunkiem, lecz mordu­
ją, palą i niszczą wszystko. Głównie 
zaciekłość włościan zwraca się prze­
ciwko bojarom i łch dzierżawcom, któ­
rych kilku chłopi zamordowali. W o- 
kręgu Teleormen zniszczono i spalono 
40 miejscowości. W Aleksandryi wie­
le rodzin żydowskich wymordowano. 
Przysłano wprawdzie pomoc wojskową 
okazuje się ona jednak niedostate­
czną.

W Galacu przyszło do starcia pomię­
dzy wojskiem a chłopami, którzy chcie­
li wtargnąć do n.iasta, zburzyć port i 
podpalić budynki rządowe. W czasie 
walki wojsko zmuszone było dać ognia, 
przyczem 25 włościan zostało zabitych.

Budiet angielski. Angielski minister 
skarbu AsijuiLh oznajmił w izbie gmin 
że u. 18 kwietnia przedłoży budżet.

Unia z Rzymem. Z Konstantynopola 
donoszą, że na posiedzeniu synodu d 
28 marca patryarcha postawił wniosek 
utworzenia komisyi celem zbadania 
przed laty zainicjowanej, a świeżo zno 
wu poruszonej sprawy unii z Rzymem. 
Wniosek został odrzucony.

Konsystorz papieski. D. 15 kwietnia 
zbierze się konsystorz papieski, na któ­
rym Ojciec św. obsadzi wakujące bi­
skupstwa i zamianuje nowych kardy­
nałów.

Ochrona pałacu sułtana. . Z Sofii te­
legrafują do „Yossische Ztg“ , że wsku­
tek pew nych niepokojących pogłosek, 
przedsięwzięto nadzwyczajne środki dla 
bezpieczeństwa pałacu sułtana tak ze­
wnątrz, jak wewnątrz.

Telegram y.

Duma pa listwo wa.
(Od korespondentów własnych).

Petersburg, io  marca. — Pogłoski o 
prędkiem rozwiązaniu Dumy przycichły. 
Jednakże cięży nastrój ogólnego zde­
nerwowania, prawie trwogi. Frakcye 
parlamentarne nie określiły jeszcze do­
tychczas swej taktyki w czasie obrad 
nad sprawą rolną. Prawdopodobnie wy­
powiedzą się one za odesłaniem proje­
ktu bez uprzedniej dyskusyi do komi­
syi; w innym zaś razie kilka sesyi po­
niedziałkowych zostanie poświęconych 
sprawie rolnej.

Polacy zamierząją wystawić jednego 
lub dwu mówców. Posłowie z Litwy 
i Rusi wypowiedzą się prawdopodobnie 
w tej sprawie niezależnie od Koła Pol­
skiego

We wtorek lub środę rozpoczną się 
obrady nad budżetem. Polacy zamierza­
ją wykorzystać to, aby wypowiedzieć 
potrzeby narodu. Kwesty a wystąpienia 
tego będzie zasadniczo rozpatrywaną 
na najbliższem posiedzeniu Koła.

Dziennik „Rieez“ podaje, jakoby ge 
nerał-gubernator warszawski, Skałon, 
oświadczył się za zachowaniem w Pol­
sce stanu wojennego.

(Od AgencyiJ Petersburskiej). 
Dalszy ciąg posiedzenia z d. 15-go marca.

Ceretelli nastaje na konieczność zba­
dania sprawy na miejscu, ale nie zdą­
żył w przeciągu 5-ciu minut rozwinąć 
swoich myśli. Dzwonek prezydenta 
i protesty lewych nie dają mu możno­
ści kontynuowania przemówienia.

Konstantinow wyraża przekonanie, 
że rząd nie chciał pogorszyć położenia 
robotników, ale nie potrafił ująć ruchu 
w swoje ręce. Brak pracy jest wyni­
kiem kryzysu i działalności samych 
robotników

Episkop Platon oznajmia, że mowy, 
dotyczące sprawy’ pomocy głodnym i 
pozbawionym pracy przypominają mu 
wodę, ale nie tę, którą gaszą pożar, 
ecz tę, która przyczynia się do rożnie-

cenią go. Mówca przyłącza się do wnio­
sku konst. dem. i nalega, aby konie­
cznie wyjaśnić przyczynę braku pracy, 
gdyż większość robotników pozoawio- 
nych pracy jest podjudzana przez 
swoich uświadomionych kolegów.

Lewica przypomina, że 5  minut prze­
szło i hałasem przerywa przemówienie.

Bielousow, Pietrow, Sierebriakow i K i­
sielem mówią o ciężkiein położeniu po­
zbawionych pracy i o ich prawach, aby 
im pomódz pracą, a nie jałmużną.

Struwe wskazuje na pogorszenie po 
łożenia robotników. Głosy, odzywające 
się z prawicy i z lewicy, żądające zba­
dania kwestyi na miejscu, dowodzą 
niemożebności przeprowadzenia tego ba­
dania przez poszczególne osoby, ponie­
waż istnieje zbyt wielka różnica zdań 
w tej kwestyi, jak np. Aleksinskiego 
i Tancowa i prosi o poparcie wniosku 
kadetów.

Zabiera głos minister handlu. 
Posłowie, wychodzący do kuluarów, 

spiesznie wracają. W sali nastaje cisza.
Minister handlu Filosofow. „Rząd 

pragnie dać wyjaśnienia w sprawie nie­
których wniosków, postawionych na 
obecnem posiedzeniu.

Kadeci postawili wniosek, dowodzą­
cy konieczności utworzenia komisyi 19 
dla obrad nad rozmiarem środków pie­
niężnych, które państwo powinno wy­
asygnować, jako zapomogę dla robotni­
ków pozbawionych pracy, którzy ucier­
pieli wskutek kryzysu przemysłowego, 
i w celu wyszukania sposobu, umożli­
wiającego urzeczywistnienie tego środka. 
Treść wniosku sprowadza się właściwie 
do polecenia komisyi, uprzedniego prze­
patrzenia sprawy, nad którą się toczą 
obrady, następnie wypracowania w tej 
kwestyi projektu prawe, który ma być 
skierowany urogą, ustanowioną przez 
prawe, którą wogóle ma być skiero­
wana wszelka inic.yatywa Dumy; tak 
przynajmniej ten wniosek był wytłóma- 
czony przez posła Dumy, Kutlera.

W rzeczywistości, wniosek sprowa­
dza się do tego, _ abyśmy asygnowali 
środki na wydatki, których dotychczas 
skarb na siebie nie przyjmował. W y­
datki tego rodzaju są przewidziane 
przez punkt 2-gi i io  regulaminu bu­
dżetowego W regulaminie tym jest 
wyjaśnione, że Duma ma prawe poru­
szania tego rodzaju spraw, jak ta, nad 
którą obecnie toczą się obrady, ale że, 
co do skierowywania tego rodzaju kw'<f 
styi, ma ona zakreślone ramki, jak w 
danym wypadku, tak i w innych, kie­
dy korzysta z prawa inieyatywy. W ten 
sposób komisya, którą projektują utwo­
rzyć, będzie miała charakter komisyi 
pierwiastkowej. Jej zadaniem będzie 
obradować uprzednio nad raateryałem, 
który powinien być sformułowany pod 
postacią projektu prawa.

Drugi wniosek pochodzu, jeśli się 
nie mylę, od przedstawicieli soc.-dem. 
Treść tego wniosku polega na tem, 
aby Duma postanowiła wysiać posłów 
dla zbadania kwestyi na miejscu nie­
zależnie od utworzenia komisyi. Nie 
będę fracił czasu napróżno na wyka­
zanie bezprawności tego wniosku, po 
nieważ sami wnioskodawcy odczuwają 
to lepiej odemnie. Oni zupełnie jasno 
wypowiedzieli swoje zdanie, kiedy się 
toczyły obrady nad wnioskiem analo­
gicznym, t. j. w sprawie rozpatrzenia 
twestyi żywnościowej. Rząd odnosi się 
spokojnie do tego rodzaju wniosków^ 
jdyż Duma, która umiała dowieść w 
czasie glosowania w sprawie żynościo- 
wej, że nie idzie za tego rodzaju we­
zwaniami, potrafi i tym razem odrzucić 
taką propozycję. Na tem kończę swoje 
wyjaśnienia, dotyczące formalnej stro­
ny sprawy 

Mimochodem była poruszona kwe- 
stya zasadnicza. Chociaż w krótkości, 
ale nie mogę nie poruszyć kwestyi za­
sadniczo.

Tutaj prawic ze wszystkich stron 
rozlegały się głosy, że kwestya jest 
asna i namacalna, że nie może być 

dwóch zdan pod tym względem co do 
obowiązku państwa pomagania wszy­
stkim pozbawionym pracy. Tutaj nie 
jeden, a 10 nówców przemawiam, że 
robotnicy żądają chleba, pracy. Pano­
wie! Na takiego rodzaju postawienie 
kwestyi o zasadniczem prawie żądania 
pracy dla wszystkich, pozbawionych 
takowej, rząd zgodzić się nie może. 
Toby się równało wystawieniu osławio­
nego prawa do pracy.

Z drugiej strony rząd uważa, że 
nigdy, w żadnych okolicznościach na 
państwo nie może być włożony obowią­
zek dostarczania pracy, przeciwnie, rząd 
dowiódł gotowości, w miarę sił, przyj­
ścia z pomocą osobom, pozbawionym 
pracy. Bo otóż wśród sum kredyto­
wych, przeznaczonych w tym roku na 
sprawę żywnościowy, nie zapomniano
0 kwocie 7 milionów rubli, wyasygno- 
wauych na zorganizowanie robót pu­
blicznych. Panowie! Zdaje mi się, iż 
przytoczone tutaj przezemnie dane aż 
nadto wymownie przekonały was o 
sposobie zapatrywania rządu.

Rząd nie zapatruje się na tę kwestyę 
z punktu oderwanego, lecz z zasadni­
czego punktu widzenia. Uważa, że
1 tę sprawę, jak każdą inną państwową, 
powinien rozpatrywać nie z punktu za­
sadniczego, lecz z punktu celowości, 
rozmiaru potrzeb oraz środków, które 
państwo winno dostarczyć w celu jej 
uzdrowienia. Właśnie z tego względu 
utworzenie komisyi, o której mowa, 
nietylko nie jest szkodliwe, lecz na- 
odwrót, przyniesie wiele pożytku. Ona 
właśnie zbada rozmiary potrzeb, prze 
sadzonych tutaj w znacznym stopniu.

Do mnie jednak należy wyświetlić 
kwrestyę i wyprowadzić z niej ścisłe 
wnioski. Jestem zupełnie przekonany, 
że komisya, zająwszy się jej wyjaśnie­
niem, przekona się, że, niestety, brak 
roboty dotkliwie daje się odczuwać, 
lecz w żadnym razie w takim stopniu, 
jak tutąj o tem mówiono.

Uważałbym wyjaśnienia moje za do 
stateczne, gdyby tutaj przy wskazaniu

f łownej przyczyny nie wspomniano je- 
nej najważniejszej, mianowicie straj­

ków. Tutaj nadmieniono o strajkach, 
jakie miały miejsce w Baku, o lokau 
cie łódzkim, który był wynikiem straj 
ków z roku 1905 i 1906. Również 
wspomniano o strąjku, srożącym się 
nad morzem Kaspijskiem, który, jeżeli 
wkrótce nie zostanie zażegnany, grozi 
przedewszystkiem nieobliczonemi stra­
tami klasie robotniczej prowincyi nad- 
wołżańskiej i okręgu centralnego.

Wskazywano nam to, najwidoczniej, 
celem wyświetlenia jednej z głównych 
przyczyn bezrobocia, wskazania kie­
runku, w jaki ma być zwróconą ponmc 
państwa.

Panowie! Rząd może okazywać po­
moc pozbawionym pracy jeśli to na­
stąpiło skutkiem kryzysu przemysło­
wego, lub przyczyn żywiołowych; ale 
jeśli tu idzie o to, aby rząd i państwo 
pomagały pozbawionym pracy, nie sku­
tkiem nadzwyczajnych warunków, a 
skutkiem strajków, muszę oświadczyć, 
że na tego rodzaju pomoc rząd nigdy 
nie przystanie“ .

ZaDiera głos Dżaparidze, który opo­
nuje przeciw ograniczeniu kwestyi przez

konst.-demokratów, którzy wnieśli po­
prawkę. „pomoc tylko pozbawionym 
pracy skuikiem walki ekonomicznej1*, 
dziwi go po zatem niechęć konst.-de- 
mokratów do delegowania posłów7 na 
miejsca i wyraża nadzieję, że, wbrew 
słowom przedstawiciela władzy, robo­
tnicy potrafią zmusić do spełnienia 
swych żądań.

Kutler w imieniu kadetów stanowczo 
odrzuca projekt badania kwestyi na 
miejscu i w odpowiedzi na zarzut „so­
lidarność z ministerstwem** oświadcza, 
że kadeci postępowo urzeczywistniają 
swe zasady, nie Jicząc się, z jakim 
obozem zmuszeni są przytpm sie sty­
kać. (Dyskusya ukończona).

Na głosowanie1 stawia się poprawkę 
Cerete lego, proponującą wykreślenie 
wniesionej przez kadetów poprawki 
„poszkodowanych skutkiem kryzysu 
przemysłowego**. Przeciwko poprawce 
głosuje, łącznie z prezydyum, 204 oso­
by, za przyjęciem jej 204-ch socjali­
stów' i Kruszewan. Część prawicy wstrzy­
muje się od glosowania.

Prezydent wobec niewielkiej różnicy 
głosów i wTażności sprawy balotuje tę 
samą poprawkę przez wychodzenie z sali. 
Przeciwko poprawce głosuje 202 osoby, 
za—223; 11 osób powstrzymało się od 
głosowania. Poprawka zostaje przyjętą. 
Wniosek kadetów z poprawką Ccre- 
tellego zostaje przyjęty większością gło­
sów 249 przeciwko 159-iu. Komisya 
składać się będzie z 19 osób. Wybory 
odbędą się wr d. 19 marca.

Prezydent oświadcza, że propozycję 
„rozpatrzenia kwestyi na miejscu** poj­
mował zawsze, jako zbieranie mate­
ryałów za pośrednictwem samorządów' 
miejskich i ziemskich i nie uważał, 
aby delegowanie posłów na miejsca 
było niezbędne. Przedtem, zanim ta 
kwestya będzie balotcwana, należałoby, 
zdaniem jego, przegłosować kwestyę, 
czy Duma dostatecznie sobie wyjaśniła 
sposoby badania bezrobocia na miej­
scach, dodając, że motywowanych wnio­
sków w tej kwestyi nie stawiano zu­
pełnie. Duma uznaje, że kwestya spo­
sobów badania nie jest dostatecznie 
wyświetlona.

Prezydent proponuje wniesienie do 
piezydyum motywowanych wniosków 
o sposobach badania. Wnioski te zo­
staną wydrukowane i rozdane posłom, 
po obznajmieniu się z nimi kwestya 
postawiona będzie na porządku dzien­
nym.

Posiedzenie zamknięto o g. 5 m. 55.
Posiedzenie z dnia 16-go marca.

Petersburg, 10-go marca. — Posie­
dzenie rozpoczęło się o godzinie -2-ej 
minut 7. *-rezyduje Gołowin: obecny 
jest minister sprawiedbwości.

Prezydent zawiadamia o podaniu 
przez zarząd główny do spraw gospo­
darki miejscowej wniosku w sprawie 
ustanowienia dochodu z jarmarku 
niżnie - nowogrodzkiego; o wniesieniu 
nagłej interpelacji posłów włościan, 
bez różnicy partyi, niecierpiącej zwło­
ki sprawie unormowania warunków 
rolnych włościan w związku z reformą 
samorządu miejscowego, od której re­
zultatów' zależy rozstrzygnięcie kwestyi 
agrarnej na miejscach, o potrzebie jak 
najprędszego rozpatrzenia, poza koleją, 
w tym celu wniesionego przez mini­
stra spraw wrew'nętrznych projektu 
prawa, i następnie o wniesieniu przez 
grupę posłów projektu, aby jeden 
dzień przeznaczony został na słuchanie 
interpelacyi, pozostałe zaś dni poświę 
cone były rozpatrywaniu rządowych 
proje któw praw. Czynna działalność 
prawodawcza Dumy jest przecież głó- 
wnera jej przeznaczeniem.

Szydlowskij wyjaśnia, że, proponując 
utworzenie z dobrowolnych składek 
funduszu pomocy dla pozbawionych 
pracy, ale bynajmniej nie jałmużnę, 
która zawsze obraża . godność ludzką, 
kończy swą przemowę prośbą o przej­
ście do omawiania rządowych proje­
któw praw, aby dowieść w końcu Ro- 
syi, że Duma iest zdolną do pracy i 
że zrobi wszystko, w celu podniesienia 
bytu ekonomicznego kraju.
* Duma rozpatruje kwestyę wyborów 

do komisyi regulaminowej i przyjmuje 
wniosek Aleksandra Stachowicza, pro­
ponujący utworzenie komisyi ut-tu. 
Wybory odbędą się w- dniu 19-ym 
marca. Na porządku stoi interpelacja 
nagła w sprawie pobicia w' Krasno- 
ufimsku posłów: Sjgowa, Jerszowa i 
innych.

Józef Hesscn podąje wniosek o u- 
formowaniu komisyi do przedwstępne­
go rozpatrywania wniesionych do Du­
my interpelacyi, a omawianą interpe- 
lacyę również oddać do rozpatrzenia 
tej komisyi. Gigów przypuszcza, że 
polieya miejscowa postępowała w7edług 
wskazówek władz wyższych. (Głosy z 
prawicy: „gdzie dowody?**). Mówca 
przytacza dalej szczegółową historyę 
starcia z policyą i w imię honoru wy­
borców swoich i honoru całego naro­
du rosyjskiego wymaga od rządu zda­
nia sprawy z inspirowanych przez mi­
nisterstwo przestępstw w Krasnoufini- 
ski, on prosi o uformowanie w celu 
rozpatrzenia tej sprawy poselską ko­
m isję śledczą. Prezydent■ wyjaśnia, 
że można mówić jedynie o niezgodnych 
z prawem czynnościach rządu, lecz nie 
o biczem nieuzasadnionych przestę­
pstwach; również oświadcza on, że 
projektowana przez Sigowa komisya 
nie możo być utworzoną, geyż powsta­
nie jej byłoby nieprawnem. Prezydent 
udziela prawa głosu ministrowi spra­
wiedliwości.

Minister sprawiedliwości, Szczeglowi- 
tow, mówi: „Oświadczenie, z którem 
mam zaszczyt zwrócić się do Dumy 
dotyczyć będzie nie tej oceny zajścia 
jaką nam już niestety przedstawił mów 
ca, lecz oceny, podanej za poastawę 
interpelacyi. Przedewszystkiem, pano­
wie, chcę wam przedstawić okoliczno­
ści w tej formie, w jakiej zakomuni­
kował je ministerstwu sprawiedliwości 
miejscowy nadzór okręgowy permskie- 
go sądu okręgowego. Pozwolicie mi, 
abym w imieniu rządu wyłączył spra­
wę tej samowoli bezmiernej, o której 
mówił poseł Gigów*. Rząd oświadcza, 
że zasadą jego jest praworządność i że 
we wszystkich swych czynnościach

rząd będzie dążyć i niezmiennie
przytrzymywać się praworządności 
prawności; w sprawie zaś przemówie­
nia Sigowa, pozwolę sobie zauważyć, 
że nazwę nieograniczoną samowolą 
oświadczenie z propozycją zbadania 
przez komisyę śledczą sprawy, w której 
wyrok został już wydany przez władzę 
sądową. Jakież okoliczności, na któ­
rych opiera się interpelacja, notabene 
terminowa, wychodząca z ust jednego 
z posłów Dumy, a mianowicie Sigowa?
Opowiadano tutaj o spokojnem odpro­
wadzaniu, o wtargnięciu policji, na­
stępnie zaś o gwałtach, które miały 
miejsce na ulicach Krasnoufimska. Co 
się tyczy spokojnego odprowadzania, 
to spokojne to odprowadzanie według 
oświadczenia prokuratoryi tak się przed­
stawia. W  dn. 13 marca wieczorem w 
Krasnoufimsku odbywało się w gmachu 
miejscowej rady miejskiej zebranie, 
które zwołano, nie uprzedzając o niem 
policji. Skutkiem tego polieya, do­
wiedziawszy się o zebraniu, przybyła 
do gmachu rady. Przybycie polieyi 
nie można w żadnym razie nazwać 
wtargnięciem, albowiem ze strony po­
licji było to jedynie wykonanie prze­
pisów prawa o zebraniach.

Trawo o zebraniach jasno wskazuje, 
że polieya obowiązana jest zwrrócić się 
do zebranych z żądaniem rozejścia się, 
a w razie niezadosyćuczynienia żą­
daniu, polieya ma prawo* użyć siły.
Lecz zebranie to, jak mówił Sigow, 
odbywało się spokojnie i niewszczy- 
nano na niem żaanycn kwestyi o cna- 
rakterze politycznym. Co do nie wszczy­
nania żadnych kwestyi politycznych, 
oświadczam Dumie, że według relacyi, 
otrzymanych od prokuratoryi, iife'tylko 
omawiano na nim różne kwestye poli­
tyczne, lecz poseł Sigow odczytał na­
wet referat o zamianie stałej armii 
pospolitem ruszeniem, o ekspropryacyi 
własności prywatnej i o zwołaniu kon­
stytuanty.

Gdy komisarz policyjny przybył na ze­
branie, Sigow zaproponował mu odejść 
niezwłocznie, mówiąc: „tutaj nie miej­
sce policji**, a, zwróciwszy się do po­
licji, rzekł, że dla niego, jaKO dla po­
sła, obecność jej jest tak wstrętną i tak 
ubliżającą, że zmuszonym jest opuścić 
zebranie.

Te słowa Sigowa, który zaraz jiotem 
skierował się do wyjścia, wywołały 
silne wzburzenie wśród publiczności.
Rozległ się gwizd i okrzyki: „precz z 
policyą**. Sigowa wzięli na ręce i wy­
nieśli na ulicę przy śpiewie Marsylian- 
ki Od tej chwili, panowie, zaczyna 
się to, co sie działo poza murami I nistra skarbu o  budżecie, 
ratusza — na ulicy. Chcąc być ści-1

członka Dumy Sigowa, jako przejawy 
hezgraniczne( samowoli, są skierowane 
na drogę, której wymaga prawo, wobec 
czego powstrzymuję się od oceny zaj­
ścia. Ocenę tę, panowie, wyda sąd i 
przedstawiciele władz sądowych**.

Po przemówieniu ministra sprawie­
dliwości poddano pod głosowanie wnio­
sek o uznaniu interpelacyi Sigowa za 
nagłą, wniosek ten odrzucono. Olbrzy­
mią większością głosów przyjęto wnio­
sek Hessena o utworzeniu komisyi 
33-eh, do której zdecydowano przesłać 
interpelacyę Sigowa.

Izba przechodzi do wysłuchania re­
feratu podkomisyi weryfikacyjnej o 
wyborach z gub. kałuskiej. Po dość 
długich debatach Duma przystępuje 
do tajnego głosowania kartkami kwe­
styi, dokładności wyborów posłów z 
gubernii kałuskiej, Szepetowa i Soroki- 
na. Podczas obrachunku podanych 
kartek zatwierdzono wybory z. gub. 
tobolskiej, a o działalności miejscowej 
administracji postanowiono zawiado­
mić ministra spraw wewnętrznycn. Na­
stępnie zatwierdzono wybory z wiatskiej 
i charkowskiej gub. i ogłaszono rezultat 
obliczenia kartek o dokładności wybo­
rów w gub. kałuskiej.

Za zatwierdzeniem wyborów’ Szepe- 
lewa i Sorokina podano 149 kartek, 
przeciw 25S, uchyliło się od głosowa­
niu 27 posłów. Ponieważ dla unie­
ważnienia wyborów niezbędną jest 
większość dwóch trzecich składu Du­
my, wybory Szepelewa i Sorokina nie 
zostały uznane za nieważne. Ogłoszo­
no oświadczenie o wyborach komisyi 
do roztrząsania wniesionych przez rząd 
projektów prawa i do oddawania ich 
poszczególnym komisyom parlamentar­
nym. Duma wysłuchuje telegramy po­
witalne od medżylisu, skupczyny, ka- 
tolikosa ormiańskiego, od posła do 
Dumy, Grzegorza Piętrowa i szereg 
innych telegramów od b. posłów, uczo­
nych, instytucji naukowych, ziemstw, 
miast, gmin i partyi politycznych.

O g. 5 m. 50 zamknięto posiedzenie. 
Następne posiedzenie ma się rozpocząć 
o g. i i  zrana d. 19 marca

Porządek dzienny: wybory komisyi 
regulaminowej i komisyi niesienia po­
mocy pozbawionym pracy; skierowa­
nie sprawy rolnej; uformowanie komi­
syi do lozpatrywania rządowych pro­
jektów prawa i oddawania ich komi­
syom parlamentarnym. Na porządku 
dziennym posiedzenia d. 20 marca jest 
kwestya oddania budżetu do komisyi 
budżetowej i wysłuchanie referatu mi-

slym, pozwolę sobie nadużyć uwagi 
panów, odczytując w oryginale, co z 
tego powodu nadmienionem zostało w 
raporcie do prokuratoryi. Dalej; Po­
tem, jakem powiedział, *że go wzięli na 
ręce i wynieśli na ulicę, drugi poseł 
do Dumy, Jerszow, również obecny na 
zeDraniu, przyłączył się do Sigowa i 
również został demonstracyjnie wynie­
siony na ulicę, gdzie się także udała 
wszystka publiczność.

Koło gmachu zarządu miejskiego 
zgromadził się tłum, który z -Jerszo- 
wem, Sigowem i całym szeregiem in­
nych osób na czele i ze śpiewem pie­
śni rewolucyjnych — „Warszawianki** 
i „Duoinuszki** ruszył wzdiuż ulic. 
Tłum stopniowo się powiększał, gdyż 
dołączały się doń po drodze inne oso­
by i w ten sposób wzrósł do 300 lu­
dzi. Demonstracja stawała się coraz 
bardziej poważną i zagrażającą porząd­
kowi publicznemu. Z tego powodu z 
rozporządzenia pomocnika isprawnika 
wysłano przeciw tłumowi oddział 
strażników konnych, złożony z 20-tu 
ludzi, który w pobliżu domu miejsco 
wego prezesa zjazdu powiatowego za­
stąpił tłumowi dalszą arogę.

Miejscowy rewirowy zaczął przekła­
dać tłumowi, aby się rozszedł i nie 
śpiewał pieśni rewolucyjnych. Wtedy 
Jerszow powiedział tło rewirowego: 
„kto cię tu prosił? Ty obrażasz posłów 
do Dumy państwowej**. Jednocześnie 
powiedział do publiczności: ..nie zwra­
cajcie uwagi, śpiewajcie marsyliankę**.

Nie zważając na niejednokrotne o- 
strzeżenie rewirowego? że w razie jeśli 
się tłmn nie rozejdzie i nie zaprzesta­
nie śpiewów, to będzie rozpędzony 
przez strażników, Sigow*, Jerszow i je ­
szcze jakaś osoba postronna, podbudza- 
jąc innych, wykrzykiwali: „stójcie mu- 
rem, nie rozchodźcie się**. Ktoś wy­
krzyknął; „plujcie na policyę**. Po o- 
krzyku tym w tłumie zaczęto rzucać 
czapki w górę i śpiewać marsyliankę. 
Widząc, że zachowanie się tłumu przy­
biera charakter zagrażający spokojowi 
publicznemu i że nie chce on zastoso­
wać się do żądania, wypowiedzianego 
w obecności polieyi, komisarz wydał 
rozkaz dowódcy oddziału, aby rozgonił 
tłum. Wtedy dopiero użyto siły, a na 
szczęście nie użyto broni, lecz nahajka- 
mi rozproszony tłum. Część tłumu ro 
zeszła się, część rozbiegła, grożąc poli- 
cyi. Otóż, panowie, jakie były okoliczno­
ści tej sprawy według relacyi proku­
ratoryi.

Okoliczności tej sprawy muszą być 
zbadane, wprawdzie już zostały zbada­
ne, jednakowoż zbadanie to jest uie- 
wystarczającem dla mnie, jako dia mi­
nistra sprawiedliwości. Jedyne, niezbi­
te, według mego zdania, zba*danie spra­
wy, jest zbadanie, dokonane nrzez wła­
dze słądowe.

Otóż wspomniany wypadek, który 
z punktu widzenia prawa karnego ma 
dwie strony, otrzymał należyty kieru­
nek. Wszystko, co dotyczy niepra­
wnego zebrania w murach rady miej­
skiej, jest obecnie przedmiotem badań 
sądowych, dokonywanych przez miej­
scowego powiatowego członka sądu. 
Widocznie o rezolucji, wydanej przez 
tegoż członka sądów wspomniano w 
depeszach, które zostały przedstawione 
Dumie przez posła.

„Część inna tego, co się stało, stosu­
jąca się do zaburzeń ulicznych, jest 
obecnie poddana śledztwu pierwiastko­
wemu, po uprzedniem śledztwie, dopeł- 
nionem przez korpus żandarmów w po­
rządku tak zwanego „formalnego ba- 
ciania**. W  ten sposób obie części te 
sprawy, przesądz.one zawczasu przez

Iwanowo-Wozniesiensk. io  marca. — 
\Ve wsi Leżniewie, o godz. 7 wieczo­
rem 7-iu uzbrojonych złoczyńców wtar­
gnęło do lokalu poczty i krzykną­
wszy „ręce do gćry“ zabrali pieniądze 
i marki. Mieszkańcy poblizkich domów 
zauważywszy stojących na straży zbroj­
nych napastników uderzyli w dzwon 
na trwogę. Zbiegło się około 200 osób. 
Ekspnrryatorzy odstrzeliwując słę, rzu­
cili się do ucieczki; jeden upadł, wte­
dy wybuchła bomba; i złoczyńca zo­
stał zabity, inni zbiegli. Druty tele­
graficzne zerwane, straty dotychczas 
nie obliczone.

Jenotaiewsk, 16 marca.— Na Wołdze 
ruszył lód; od Astrachania do Siero- 
glasok kursują statku.

Bukareszt, lu marca. — W Mołdawii 
przywrócono porządek. Prefekci ob­
jeżdżają okręgi, starając się uspokoić 
wzburzone umysły. W wielu okolicach 
nieporozumienia pomiędzy włościanami 
a właścicielami ziemi załatwiają się 
pokojowo, za pomocą pośredników, na 
których w większości wypadków są 
wybierani prefekci. Parlament przyjął 
projekt prawa, upoważniający rząd do 
ogljszema stanu oDlężenia. jeśli tego 
zajdzie konieczna potrzeba. Parlament 
raz jeszcze dowiodł, że kiedy kraj prze­
żywa ciężkie wstrząśnienia, wszyscy 
Rumunii umieją zapominać o partyj­
nych niesnaskach i jednoczą się dla 
wypełnienia swoich obowiązków wzglę­
dem ojczyzny. Posiedzenie zamknięto 
wśród okrzyków* „Niech żyje król Ru- 
raunii“ .

Paryż, 16 marca. — Posiedzenie par­
lamentu przerwane do dnia 24 kwie­
tnia.

Rzym, 16 marca. — W Ferrarze za- 
strajkow'ało 2,000 włościau. Uprawa 
roli przerwana. Strajkujących popie­
rają socyaliści. Dla zapobieżenia stai- 
ciom z robotnikami, którzy nie przyłą­
czyli się do strajku, wezwano wojska.

Giełda petersburska.
16 m arca 1907 r.
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WRESZCIE OSIĄGNIĘTO,
WŁAŚNIE W ODPOWIEDNIM CZASIE PRZED WIELKANOCĄ.

2 poprzedniej ceny.
Popyt na brylanty Lucios wciąż jeszcze olbrzymi, dlatego prosimy wybierać zaraz.

Ozdoby z brylantów Lucios są najodpowiedniejsza na iio d a n ii  świąteczna.

Przed udaniem  s io  
na s p o c z y n e k  n a j l e p ie j  

pijar' f i l iż a n k ę

Czystego Holenderskiego

KAKAO  
BENSDORP*

Pierwszurzęilna robota, i s i \ l u w n s u n k i  w polar/mmi z U walości.i i piękłibśóiii czynią ieii fląjprakty < zniejszym. 
podarkami.- k»re  zachwyca nasz\ cli przyjaciół: Wybór n aj więc *j elegaiiekieli jprwbfrk: kolczyk i m-eszki. szpilki

branso|i‘t\-. spinki dś» mankietów, koszul i, t- d-

które sprowadza orzeźwiający 
sen i w z m a c n i a  o r g a n i z m .

Do nabycia w szędzie.

bensoorH
C2VSTt HOlENDLRSKlt

KAKAO
A M S T E R D A M

h o l a n o j a .

Które pierwej były sprzedawane ™ “ PADS0UF,“KI
PO 4  rb . WYSTARCZY PO

Brylanty Lucios jest to najlepsza imitacya w świecie za co ręczymy.

Zastępca: M. POSNER, Łódź.

KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA ^ " 1

S. J. SUSKI 1S6X ohV
ff V®) J U)*0* if 01 2 3 4 5

Zamówienia pocztą w ypełn ia ją  się bezw łoczn ic  i z caią starannością.

Lucios of Me w -Y o rk
Kreszczatik, Kreszczatik,

NA SŁZON

wiosenifiy i letni 1907 r. BRACIA JABŁKO!SCI
Korzystajcie z okazyi

T R Y K O P R I M A
bez żadnego ryzyka.

WARSZAWA, BRACKA 23. 
Polec.ł jn:

Wełny czarne (specjalność) 
wizytowe i wieczorowe 
kremowe, Lawn-Tennis, 
Woale, Yoiles imprimis 
kostyumowe 
bluzkowe

krajowe
i

zagraniczne

Towar nmpodobąjąoy się przyjmujemy 
z powrotem.

Bardzo elegancki i praktyczny odci­
nek materyatu 4 i pół arsz. na mę­
ski garnitur w kolorach czarnym i 
czarno-szarym za r> rb. 25 kop. i naj­
lepszy gatunek angielski za 8 rb. 75 tc 
wysyłamy za zaliczeniem. Omawiają 
cenm udrazu trzy odcinki dodajemy 
bezpłatnie podszewkę. Zamówienia pro­
simy adresować: Fabryka wełnianych 
wyrobów T-wa ..Progress1, Łódź.

1115-0-2

kraj. i zagr.Alpagi 
Jedwabie 
Tow. białe

czarne i kolorowe 
bluzkowe
podszewkou o, kanausy

łYrkalc, uMpłótaa, madapolamy 
Fłótna jurosław skie i bioMeldskie 
Bielizna stołowa kraj. i zagr.

Chustki do nosa perkal. i płócien., gładkie i iautazyjm.

cgrodsiczy
Braci  Hoser W

Tow. kolorowe
baweł. I lniane

Kretony. batysty kraj. ł francuskie 
Satyny, piki kraj. i angielsk. 
Muśliny kraj. i szwajcar.
Zefiry kraj. i angielskie 
Płótna kostyumowc kraj. i zagr.

W WARSZAWIE,

Aleje Jerozolimskie 59. o
£—1 
£

Bielizna damska
Konfekcya gotowa

T ry kotaże
Drobna g a la n ie r y a

gotowa i na obstulunek 
skromna i wykwintna 
pałe wyprawy
po Rb. 120—200—275—;-00 i wyż.

Bluzki jedwabne 
welniant 
zefirowe 

Halki jedwabne 
alpagowe

"uktiie odpasowane haft. szwajc. od Rb. 9.ou 
Bluzki odpasowane haft. szwajc. od Rb. '{.75

Bielizna trykotowa )
pończochy, skarpetki, pończoszki ( kraj. i zagr.
rękawiczki niciane, mitenki )

Niniejszem zawiadamiamy, że dla 
dogodności W W. Panów Kupu­
jących, otworzyliśmy w Równem 
na Wołyniu, agenturę Firmy na­
szej w osobie p . K. Barto- 
szyńskiego, przy ulicy Szo­
sowej, do którego prosimy o 
łaskawe zgłaszanie się z wszel­

kiego rodzaju obstał mikami.

szu m m i m
u r o r a .

Firma egzystuje od r. 1847.

i przybrania

Kołnierzyki damsk. stojące i wykład.
haftowane szwajcar. 

Krawaty, kra waciki* szaliki 
Gipiury, Medaliony, walancyenki 
Przybrania do sukien.

Kołdry wełniane
bajowe (bawełniane) 
na wacie: wełniane i atłasowe 
kapy pikowe i satynowe na łóżka.

^ Najstarsza
Fabryka pancer­

nych ogniotrwałych kas

l ) j j
w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr 1531.
1017—20— 7

1 2 0 4 — 4 — 1

Chustki wełn. Chustki wełniane rupie od Rh. 2.60— 12.50. 
Szale, szaliki kaszmirowe angiel.
Oh ustki kaszmir, letnie pn Rh. 2.35--.3.15.

Potrzebnanauczyciclka p°ika’ ze,śwja-dectwami, na wyjazd- Ho 
teł I rancuski od g. 9-oj do 10 ej łub 
od g. 5-ej do O-ej. 1190— 3— 3

Gorzelniąz prae™.b®m i,1f,0,op)"pra'

W vsyłka prób i katalogów na prowincyę bezpłatna. Wysyłka towarów za zaliczeniem 
(Przy zie uniach, przewyższających rb. 12— koszta przesyłki ponosi firma.

% gnę oddać pod odpowie­
dzialny, samodzielny zarząd specyalisty- 
gorzełnika. Wymagam kaucyi 2,oÓo 
rb. Oferty do Biura Ogłoszeń „LunY, 
Kreszczatik 30. dla ,.Gorzelni“ .

11S4-2-2

poprawia w Ł5 lekcjach, udzie­
la kaligrafii i t. li. Dia uczniów 

i niezauiożych utwórz, grupy w nied.J,. 
i święta. Ul. Basejna G, m. l i  od 10— 
1 i 5- -9. S. Soje Anieiłko. 1018-..-G

Realność 055 s^ż. kw. z ogrodem przy 
ul. Kiryłowskiej Nr l is ,  do 

sprzedania niedrogo. Wiadomość: Pro- 
rezna 5, m. 7, od g. 1 do 3-ej.

1132-4-4

MSIll r>° k^  d° #v#na^ cia z uap<;0‘

PncQ:y kasyera lub pomoc, buehalte- 
rUodUJ ra poszukuję, służył, w fabr

Witem utrzymaniem, Nesterow- 
ka Nr 32, Chorzewska. 1154-3-3

t r y ­
kach cukru. Poczta Steblów, fabr. Si­
dorów ka dla G. S. J199-10-2

POSZllklljlj nauczycielki mu­zyki na lato: M.-Błago- 
wieszczeńska 94, 111. 2. 11-29-5*4

Kantor: Kreszczatik Nr 41 -Telefonu Nr 265.
POLECA:

Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (ginirmi) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych janiunków z wy­

trzymałością na rozerwanie 85 k" przy szerokości paska 100 ir m i 
długości 30t> m 111.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów lekturowych wyrobu 
zagranicznego.

Płyty betunowe na 1 ryt nary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustowane na p o d ł o g i .
Rury betonowe—różnych wymiarów.
Karbolineum—środek przeciw grzyb: wi drzewnemu.

Wykonywanie wszelkich robot asfaltowych i i.rycie dachów Lekturą 
z długoletnią gwaraiic.yą oraz krycie dachów ..Hohz-t'emenlem--. czyli 
tekturą klejoną na 2 i 3 warstwy kh-bermasą; dachv tak wykonane mo­
żna nazywać wiecznymi.— Materyały wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane. 612 -1 5 — 14

K

I
UBRANIA DAMSKIE i MĘSKIE

gotowe, e leganckie i uniform y  
z najlepszych materyałów

teonhard. Mohs. W erman.

SZWARZMANN
Kijów, ul. Aleksandrowska Nr 89, telel. 2154.

Otrzymano wzory. 102-;,

Wydawnictwo GEBETH N ERA i W O LFFA. 

Nagrodzona 2 wielkimi medalami srebrnymi w Warszawie i Lodzi.
oraz ZAS/EZA TNEM POLECENIEM na Wystawie Hygienioznoj w Warszawie

N A JN O W S Z A  K t JC H M A
W YTW ORNA i GOSPODARSKA

ułożyła M A R T A  N O R K O W S K A
Zawiera 1 2 4 9  przepisów gospodarskich z uwzględnieniem kuchni j a r s k i e j ,  z ilu- 
stracyami, wzory nakrycia stołu, sposób ogólny podawania przekąsek i 
potraw. 711 wzorów ,.Menu“ skromnych i wystawnych śniadań, obiadów i ko-

lacyi na każdą porę roku i t. d.
Wydanie powiększone, siódmy tysiąc. W ozdobnej okładce, sir. 41)i  większo 

go formatu. Cena rb. 180, w kart. rb. 2.
Przesyłka pocztowa kop. 30. Do nabycia we wszystkich księgarnia# b

I! d  i Kartofle;! 4 wagony i faSdii okuło 
2uó pudów potrzebuje 

Me cniiw końcu marca 12 b., 106 pułk piecri », cucą się ucsyc!
Nie mam na wpisowe za drugie Ąf»ł-1! /  ,'v Kijowie, Kadetska s'',,s4 Nr 21 

rocze, clicą mnie wyrzucić z gimna­
zjum. Pomóżcie, kto łaskaw, chcę się 
uczye. lnform. i skład w Red. „Dzieli.
.(ijow.“ , dział ogłoszeń. 1193-5-1

Zgłoszenia adresować do pułku, pud
adr. pułkownik Kadows 
ków nie przyjmują.

kij. Pośredui-
1 118-4-4

Drukarnia ♦
Prorezna 9.

'rzyjmuje wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wcnodzące.
Ceny umiarkowane.

Tattersal I* Sulczewskiego
Aleksandrowska Nr 12. obok „Chateau“ .

Sprzedaż koni wyścigowych, rozpło­
dowych. zaprzęgowych i wierzcho­
wych. 1109—5—5

Siedmioklasowa szkoła handlowa

S, M. Koniskiego
w Kijowie, ul. Włodzimierska Nr 5,

dia dzieci obojga płci i wszystkich na­
rodowości. Nauka wspólna ze wszel- 
kiemi prawami szkół rządowych. Przy 
szkole jest pensyonat: praktyka języków 
nowożytnych. Oprócz przedmiotów, wy­
kładane są rzemiosła, modelowanie i mu­
zyka. Podania o przejęcie do dwSJch 
klas przygotowawczych, 1. 2 i 3-e; 
przyjmuję codziennie kama lar; a szkol­
na. Opłata w klasach przygotowawczych 
wynosi lOO rb., w i-e j'i  2-ej 125 1 b.

w 3-ej— 140 rb. rocznie. 
Egzaminu wstępne odbędą się w maju 

i sierpniu. 1142— 10— 1

I

Doświadczony
dziaiy gospodarstwa przemysłowego, 
budownictwo oraz buchał tery ę, w śre­
dnim wieku, poszukuje posady od d. 
l-go kwietnia lub i-go lipca. Łaska­
we zgłoszenia prosi przesłać do księ­
garni W-go AJ. Szczepkowskiego, W ar­
szawa, Nowogrodzka 23. dla „Rulnika“-

1 0 7 1 -4 -  4

• • • • *  • • • • • • «

S Prenumeratę kwartalna!
2  na pisma warszawskie i z a - J  

graniczne J

czas odnowić
Biuro fliłoszeó i Pniunntr

) ) L U X < (

R  Kijów. Kreszczatik 36. Telef. 1648. %

m

rzyjnmm prenumeratę na wszyst­
kie pisnia miejscowe i zamiejsco­
we, po cenach redakcyjnych.

• • • • • • H M I
nJtornia i^ol^ka w Kijowi^, ulica Wasilczykow ka (Prort-znn) Nr 9 , róg Puszkińskioj.

goj

klif

1


